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Kraków 6 Lutego — Wtorek. Rok 1855.
W y c h o d z i  w  K ra k o w ie

codziennie o godzinie 8*/„ rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po świętach.

C e n a :
w Krakowie miesięczna 1 zlr. 3 0 kr. —  kwartalna 4 złr.
W kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N. 453. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j  n e  p i e n i ą d z e " .

p , | y J » B j ą  s i ę
O g ł o s z e n i a ,  R O Z P R A W Y , o d e z w y  w s z e l k i e g o  ro d z a ju .

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaiy, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pi 
2 k r . -  z dopłatą po 10 krajcarów za kaidą publikacyą na stępel rządowy

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmujqsi( , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

SMHS*1 Numer pojedynczy kosztuje 10 groczy

Kraków 5 lutego.
Gazeta Dusseldorfska dostała do rąk „od 

osoby wielce szacownej" j ak mówi, depeszę 
ministra praskiego spraw zagranicznych, do 
hr. Bernstorffa posła w Londynie, a która 
w podobnem brzmieniu z rnałemi odmianami 
zastósowanemi do miejsca jej przeznaczenia 
przesłany została do hr. atzfeld posła pru­
skiego w Paryżu Dokument ten brzmi:

Berlin 25go stycznia 1855 r.
Panie h rab io!  Z osob!iwem zajęc iem  przy jm o w a­

liśmy w szy s tk o ,  coś JW .  Pan donosi ł  nam o r o z ­
mowach mianych z lordem Clarendonem, pod w zg lę ­
dem porozum ienia  się m iędzy obu rządam i w myśl 
depeszy, k tórą  miałem honor p rz e s łać  na dniu 19 
grudnia. Z praw dziw em  zadowoleniem naszem , p rzy ­
stąpienie P rus  do przym ierza 2go  grudnia  tak jak  
Projektowane nam początkowo b y ło ,  uznanem  n a ­
stępnie zos ta ło  p rzez  gabinet londyński ja k  niemniej 
1 paryzki za n ie p rak ty c zn e ;  a myśl um ow y w y ­
chodzącej ze  s tanowiska P rus  i w y łączny ch  ich 
" " e r e s ó w  s ta ła  się p rzedm iotem poufnych rozm ów, 
^  których, n iew ątpim y ani na chwilę, panow ało  obu* J Vl l j  IIIV l l i p i l l l  J 1' III IIU CII M III/,  |MIIIII »» c*'ł UIJU

ą to i ino  życzen ie  p rzezw yciężen ia  w szystk ich  t r u -  
n „ ° Scb gdyż  p róbow ano dopiąć w spólnie  z am ie rzo -  
fi.r  Przez  mocarstw a celu, w obec w ym agań  n a -  

Zanyi'h szczególnem i każdego z tych m ocarstw  in­
d a m i .  Jeżel i  taka wymiana myśli nic miała j e -  

. <Ze skutku odpow iedniego obustronnym  życzeniom. 
() przypisać należy, a p rzyznajem y się do tego g a ­

binetowi londyńskiem u o tw arcie ,  w ażnej zmianie w y ­
padków, jaka zasz ła  od podpisania trakta tu  2go  g r u ­
dnia i od mojej depeszy  z d. 19go t. m.

Nienaleźy p rzy tem  spuszczać  z u w a g i ,  że termin 
oznaczony w  art.  5 p rzym ierza  g rudn io w ego  p rze ­
m inął , a w ięc to  co w chwili zaw ierania  j e g o  mia­
ło  cechę  moźebności, s ta ło  się potem bardzo  w y k o -  
nalnem, ja k  niemniej, że  gdy osłonięta  niejako przed 
up ływ em  tego  term inu dążność zaczepna traktatu, 
m z n a c z a  te raz  na p raw d ę  w arunkom  2go  grudnia 
ja k  daleko zmierza, na leżało  w ięc uniknąć w s te c z n e ­
go tej dążności w pływ u na zobow iązan ia ,  do k tó rych -  
by przyjęcia, m o g ły  się b y ły  P rusy  ew entualn ie  g o -  
towemi oświadczyć. Rząd J. K. Mci p rze ję ty  ogrom ną 
odpowiedzia lnością  podobnych zobowiązań, z an iecha ł­
by widocznie  najświę tszych obow iązków  swoich, g d y ­
by nie u czyn ił  j e  zawisłemi od najdokładniejszej 
z najomości i sum iennego  rozb ioru  ce lów  poli tycz- 
n y c h , do k tórych  osiągnięcia dąży. Przekonanie  
to kaza ło  mi ju ż  w depeszy  19go grudnia  w yrazić  
życzenie poznania in te rp re tacy i danych cz te rem  punk­
tom przez  kon trahen tów  przym ierza  g rudniow ego, 
które  to punkta postaw ione p rzez  nich jako podsta ­
wę u k ładów  pokoju, Rosya przy ję ła .  Istotnie, zdaje 
S"N że  kiedym pros i ł  o owo nieuniknione w y tfu m a-  
('zenie, t rzy  gab inety  nie b y ły  się je s z c z e  p orozu­
miały pod w zględem  znaczenia  cz te rech  punktów 
Proliminarnych, a przynajmniej pod w zględem  w y -  
toźnego  ich określenia .

Tymczasem zaszła  od tego  cznsu w ażna zmiana 
Położenia. Nie ty lko państwa zachodnie porozum iały  

z A ustryą  co do okreś lenia  4 ch  punktów , ale 
,rzęj rep rezen tan c i  tych państw musieli się poufnie 
POrozumieć z pełnom ocnikiem rosyjskim w zględem  
[lrze<tuo-odnych punktów do uk ładów  pokojowych. G a- 
blnet londyński zbyt jasnym  je s t  w  swoim sądzie. 
źhyt bezstronnym  w rozw adze  sw o je j ,  aby n iem iał 
zarówno z nami u z n a ć ,  że dyplom atyczne zbliżenie 
s‘ę> jak ie  zasz ło  w  W iedn iu  i dalsze kw es tye  pod 
'Vzględem rozw iązania  k tórych, P rusy  gotowemi by 
by ły  ew entualn ie  p rzez  zobowiązania się trak ta to ­
w e pomoc swoją zapew nić, w  najściślejszym ze so ­
bą zostają  związku. Gabinet w szakże  królewski nie 
zna szczeg ó łó w  poufnych trak tow ań jak ie  zasz ły  i 
m ezna dok ładnego  on'ych skutku. Gabinet p c le r s -  
m rgs  i u z ieb ł  nam u rzed ow n ie  m einoryału  który 

ks. G orczakow  rep rezen tan tom  trzech  innych mo­
cars tw  poufni.! do ręczy ł .  Znaleźliśmy w nim godzące  
' pokojow e usposobienie. Nie mogliśmy je d n a k  z n a -  
°zt*nia tej opinii rzfR u rosy jsk iego  należycie  ocenić, 
gdyż ona sama nosiła nazw ę dodatku do innego  w y­
pracowania trzech  m o c a r s tw , k tó rego  my nie zn a -  
toy. Niepodobna zapraw dę  zaprzeczyć, iż o-dyby nam 
dziś p rzy sz ło  coś s tanow czego  postanowić pod w zg lę ­
dem naszych możliwych zobowiązań, n je dosyć w dzi­
siejszym obrocie  w ydarzeń  poznać ten lub <jw 
had k tórym rep rezen tan c i  W W iedniu  zg rom adzeni '  
ca łkow ic ie  lub może częściowo porozumieli s i ę ,  iecz 
muszą być nam znane w szystk ie  te  powody, k tó re  
w y w ie ra ły  w p ły w  swój na narady, i P°d pewnym 
w zg lędem  zjaw ienie  się tych dokumentów  sprawiły .

Uwagi w iążące  się "do teg o  co powyżej pow ie­
dziane , k tórych dalej nie  chcę  rozwijać, umocniły  
• • K. Mość w n iez lom nem  przekonaniu , iż bezsku teez -  
nein b y łoby  w szelk ie  ze  s trony  j e g o  rządu  trak to­
wanie tyczące  się zaw arc ia  ugody  pod" względem 
u ziału  je g o  na przypadek  z a g m a tw ań ,  dopóki p o -  
P zednio rep rez en ta n t  J . K. Mości nie będzie  u cz e ­

stn iczy ł  obradom  rozpoczętym  w  W ied n iu  p rzez  
pełnom ocn ików  państw  wojujących, po k tó ry ch  do­
sto jny  nasz  Monarcha z na jszczerszem  życzeniem  
wygląda skutku, k tó ryb y  j a k  można na jp ręd ze j  z a ­
p ew n ił  E uropie  dobrodzie js tw a s ta łe g o  i t rw a łe g o  
pokoju.

J .  K. Mość wysoki nasz Pan z przekonania  tego  
pragnie  w ychodzić  w dalszem sw ojem  s tanowisku, i 
nie pow oduje  się w  tej m ierze  w y łączn ie  p ra k ty c z -  
nemi wymaganiami, k tó re  powyżej przy toczy łem . Po­
wody tego  postanowienia  u pa tru je  k ról w e w znio­
ślejszych pobudkach. Nie w yp row ad zam  tu ju ż  na 
w ierzch  następności jak ie  k ról p rzyzna je  c h a rak te ­
rowi państw a sw ego  jak o  m ocars tw a  p ie rw szego  r z ę ­
du. Nie czynię  tego, nie  mam bowiem powodu mnie­
mać, aby charak te row i tem u z k tóre jbądź  s tro ny  za­
przeczano  a p raw a on ego  n a ruszać  chciano. Rząd 
króla ma p re ten sy e  p o zy tyw n ie jsze ,  w y łączn ie jsze ,  
k tó re  mu nie ty lko zapew niają  prawo, ale i z lew aja  
nań obow iązek  wzięcia udziału w obradach  p rze zn a ­
czonych po łożyć  koniec kryz ie  w schodniej i w yn i­
k łym  ztąd nieporozumieniom . P ro tok ó ły  w iedeńskie  
da ły  rozw iązaniu  tej kw esty i p ię tno w spólnego  dzie­
ła ,  R ep rezen tan t  k ró lew ski podpisa ł je  i Prusy mają 
p rzekonan ie ,  iż zobowiązań tam zaw artych  sum ien­
nie dokonały . Nie pytam tutaj,  czy te raźn ie jsze  k on -  
fe ren eye  w W iedn iu  są dalszym ciągiem z e sz ło ro ­
cznych, ani też nie ponawiam s p o ru ,  dla czego te 
osta tnie  ustały . W  tym w zględzie  czekam spokojnie 
na w yjaśnia jący w p ły w  czasu i prawdy. Jakkolwiek 
bądź, p ro tokó ły  na k tó re  n ieprzestannie  przeciwko nam 
się pow ołu ją ,  ile razy  w yprow adzać  z nich przychodzi 
obow iązki,  zapew niają  nam także pew ne  p r a w a , i nie 
moglibyśmy uznać je d n y c h ,  nie  korzys ta jąc  w zu ­
pełności z drugich.

Zasady te panie  Hrabio są tak pros te  i naturalne, 
że  nie po trzebu ją  w cale  rzeczn ika . Zechciej j e  po­
dać do wiadomości pana  , k tóry , ja k  to z p ew n o­
ścią ufamy, nie odmówi im sw eg o  u z n a n ia , i w raz  
z nami, o tw artość  z jak ą  j e  objawiamy, za taką po ­
czyta. k tó raby  racze j u ła tw ić  aniżeli u trudnić  zdo­
ł a ł a  możliwe porozum ienie  obu gabinetów. Racz 
przyjąć  panie  Hrabio itd. (podp .)  M anteu ffe l.

Dawniej g dy  ż y ł  s ta ry  książę  W ell ing ton  ile r a ­
zy  by ła  kryzys mm.steryalna, by ło  rozw iązan ie  tak 
z n a n e ,  że  w  przysłow ie  p r z e s z ło ,  to jo s t :  "r Królowa 
posła ła  po księcia" . Lecz W ellington u m a r ł , ’'dziś rola 
takow ego patryarchy  należy się c z ło w iek ow i k tó ­
re g o  w szystk ie  stronnictwa szanu ją ,  lo rdow i L a n s -  
dow ne. Mówią v '
L an sd ow ne ;  a le i

nic lepszego  spodziewać się nie może od m in is te rs tw a  
Russella, Greya i Howardsa.

W idzą  lorda Russell na czele tej nęd zne j  ndm ini-  
s t r a c y i ,  pod k tó rą  mieliśmy nieszczęście żyć  p rzez  
lat 5, k tó rą  miano s łu szn ość  nazw ać: „ m onopolem  

więc że Królowa “ zaw ezw ie  *lorda 1 • H ityk! Iibera 'ne j ,  prawdziwym m o no po -  
eź uczyni to zapew ne  ty lko  o ra d e  Idz i  y <' to rg iczne j  w  rękach  tych wielkich lu -  
Idania mu s te ru  rządu. Żdaie ® « l W ch dem okratam i w opozycy i,  a o ligarcha-a nie w celu oddania mu s te ru  rządu. Zdaje  się że  mi g d v s? ^  

cz łow iek  skazany do z łożenia  nowei a d m i n i s t m e v i  c   p . y  "  adzy.cz ło w iek  skazany do z łożen ia  nowej administracyi 
j e s t  lord P a lm ers ton ,  k tó ry  p rócz  osobistych p rzy ­
miotów i popularności,  ma i tę  ko rzyść  że nie r e ­
p rezen tu je  w y łączn ie  żadnego  s tronnic twa. W  takim 
razie  ministeryum w ojny p rzesz ło by  zapew ne  w  ręce  
lorda Greya. N ajw ażniejsze pytanie by łoby  czy lord 
Palm erston będzie  m ó g ł  zachow ać  pp. "Gladstona, 
s i r  Jam es  Graham i p. Cardwell. Lord  Joh n  Russell 
zo s ta łb y  na b o k u , lecz  można być  pew n y m , że  nie 
zostan ie  spok o jn ym , i nie  by łbym  w cale  zadziwio­
ny gdyby  dzisiejsza k ryzy s  skończy ła  sie gab inetem

zaco w n e  imie m arg rab ieg o  Landsdow n naprzód 
n rn tUn,^ m ,zos la ł o  dla zasłon ien ia  bezw stydu  tych 
,.j j  ■CZ*',n ’ J8*4 £ d y b y  obecna  kryzys  w ład zę  miała 
i , .  . .r ace n ,ln ' s , ra  r e p re z e n tu ją c e g o  75  osób i
k tó ry  ju z  d w u kro tn ie  o d m ó w ił  ofiarow anego sobie 
s t e ru ;  jak  gdyby  k ra j  u ledz  m ia ł p raw u  stronnictwa, 
upad łego  z b raku  s , ł  p rzed  3 , „ a Jaty. a troskliwie 
un ikanego pozmej.

Ze w szystkich kombinacyj m in is te rya lnych  k o m -  
binacya w higów  by łaby  n a jg o r s z ą ,  i w ątp im y  aby 
po dymisyi lorda Russell, wielu z j e g o  daw nych  k o -n  . . , ,  g a U l l I C U / l I !  JIU u y m i s w  l UI  U d  i l U S M U ,  W1 LJ U L  J C f f O  d t t w n v r h  L n

lam ' lzorycznym 1 doprow adziła  do rozw iązan ia  p a r - ,  lęgó w  go tow ych  by ło  pow ierzyć  mu los sw ój d o

tomentu i Ogólnych w yborów . Pod w czorajszym  g ł o -  li tyczny J p0
SOW anipm um ul. łn  c ln » n n ;c ł . . , n   . " i — Jsow-aniem upadło  s tronnic tw o ludzi roz t rop ny ch  . 
"m iarkow anych . Mówiliśmy dawniej n ie r a z :  „zab ie ­
l ą  g ło s  wypadki*  dziś pow iedzieć  m ożna : „ żab ie -  
ra ją  g | os a w a n tu ry .44

Pan John Lemoinne w następujących w y­
razach skreśla obraz upadku Aberdeena:

Upadło w ięc  ministeryum i jak iż  to u p adek !  157 
g łosów! Zwykle gdy  gab ine t upad a ł  pod g ło s o w a ­
niem Izby, tow arz y sz y ły  mu oklaski oppozycyi. Tej 
nocy og łoszen ie  w ypadku  g łosow an ia  p rzy ję tem  zo ­
sta ło  milczeniem p e łnem  zadz iw ien ia ,  pow iem n a ­
w et  p e łn em  obaw y. Zrozumiano m o ż e ,  że  to nie 
ty lko gab inet u p a d a ,  ale ginach pokojow y w y s ta ­
wiony i u trzym yw any  z taką p racą  p rzez  Anglią od 
lat 40 ,

Gdyby to je d n o  s tronnic tw o b y ło  zw yc ięży ło  w ła ­
dza na tu ra ln ie  p rze sz łab y  by ła  w j e g o  ręce .  Ale 
nikt n ie  z w y c ię ż y ł ,  a w y padek  u d e rz y ł  wszystkich. 
Po godzinie  p ierw szej po pó łn ocy  p o w s ta ł  p. R o e­
buck dla zreasum ow ania  dyskussyi. „U trzym ują rzek ł ,  

że  śledztw o sparaliżuje  g ab in e t ,  j a k  gdyby  gab inet 
nie  b y ł  ju ż  ca łk iem  sparaliżowany! Moźeźże g a b i-  

„n e t  uczynić  co g o rszeg o  nad to co u c z y n i ł?  Mo- 
„źeszże  posunąć  się dalej na drodze  niewiadomości 
„nieudolności i niemocy?..,  Nie kraj n iedopisa ł  r z ą ­
d o w i ,  ale rząd  krajowi... . Niechaj Izba baczy, że 

na nią spadnie  odpow iedzia lność za p rzy sz łe  k ię— 
„ski. K r a j  p ow ie :  z łożyliście  w asze  u rzęd ow an ie  i 
„zdradziliście  w aszą powinność. Mówię w a m : g ło ­
d u j c i e  za ś led z tw em ! Ratujcie naszą a rm ią!  W  was 
„ca a nadzieja n a ro d u ;  nie zdradzajc ie  je g o  zaufania!*

Ja  uroczysta  odezw a cz łow ieka  p e łn eg o  energii 
pe łneg o  w oli ,  p e łn ego  rzeźw ośc i u m y s łu ,  lecz  z ł a ­
manego c h o ro b ą ,  k tó ry  nie może mówić pieć 
minut,  aby m e o m d la ł ,  w y w o ły w a ła  n ie jako przed 
oczy armią krym ską tę  n ieszczęśl iw ą i bohaterska  
arm ią , k tórą  te raz  uw ażają  p raw ie  z a ' s t r a c o n ą  0 -  
statnie bowiem listy z Sebastopolu  k tó re  n adesz ły  
w łaśnie  podczas dyskussy i p rz y ło ż y ły  sie nie mało 
do ściągniema okropnej w iększości p rzeciw  mini­
steryum. W czoraj  rzeczy w iśc ie  uciekali w szyscy  i 
rząd  poszed ł za 0PP''z ycyą w tym praw dziw ym  o d ­
w rocie  z Moskwy. Ministrowie nź do tej chwili r a ­
chowali na pewną urzędow ą p rzy zw o itość i jak mogli 
zakrywali stan administracyi i stan armjj Oskarżano
0 p rzesadę  dzienniki i o pew ną  sk ło nn ość  do r o -  
mansowości piszących lu d z i : lecz pokaza ło  sie że 
ary tm etyka wymowniej p rzem awia 0 d l i te ra tury , a 
ro zp raw y  dziennikarskie  i k Qresp ondencye są niczein
1 gasną  w  obec rapor tów  urzędow ych , j W[e(jy w j_ 
dziano g łó w n eg o  ministra i szefa Izby niższej u s tę ­
pu jącego  z gab inetu  w yrzek łszy  s łow a  że położen ie  
armii j e s t  okropne i rozdzierające. W czo ra j  zaś wi
( z toć 'nożna by ło  nietylko oppozycyą, nielyljso dz ien -  
111 u ,  ale n aw e t  minis trów przyśpieszających t e 0 _ 

,tnStrofę- Jedni P ° drugich um yw ają  Sobie 
■ ‘ ego  w spólnego  nieszczęścia m ów iąc-  bez

reform y radykalnej nikt nie poradzi. I otóż adm ini-  
stracya  j e s  w  rę k u  K ró lo w e j ,  cóż z nią pocznie?

■ ^ astępujfce są, według Monitora artykuły 
konwencyi militarnej, zawartej między rzą l 
‘,em P'emonckim a Francy^ i Anglią w- sku- 
tku przystąpienia tegoż rządu do traktatu 

kwietnia:

wohivylLUnł  L  ^ - Krdl Sar,ly ' 'sk i  dostawi na po trzeby  
Iwn k ° n )us lo - ty s i ę c z n y  z ło żo ny  z 5ciu bryerad, 

( rżący  2 dyw izye i b ry gad ę  re z e r w y  pod do w ó dz­
tw em  j e n e r a ła  sa rdyńsk iego

A rt.  2. Zaraz po w ym ianie  ratyfikacyi w  obecnej 
ionw encyi,  przystąp ionem  zostanie  do formacyi tego  

korpusu  i o rganizacyi s łużby  adm in is tracy jne j ,  aby 
ja k  najrychlej b y ł  go tow ym  do pochodu.

Art. 3. W  w ykonaniu  a r t  I g o  niniejszej k o n w e n -  
i ko rpus  arm ii  N. K róla S ardy ńsk iego  sk ład ać  sic
‘fl/ti* 7 niaeKnUr i . °  .

cyi

lu n k u  Z p ie c h 0 ly ’ j azdy  1 arty ler yi w  n a leży tym  s t o -
Art. 4. N. Król Sardyński obow iązu je  sic u t r zy ­

mywać korpus  eksped ycy jny  w liczbie 15 ,0 00  ludzi 

s i łków  m ' rcgu la rne in  "adsy łan iem  po trzebnych  po

Art. 5. Rząd sardyński zaopa tryw ać  będzie  w oj­
sko w  żo łd  i inne potrzeby. W y so k ie  s trony  kon 
trak tu jące  zgodzą  się w zg lędem  zapew nien ia  i ufa

swoich a rm i' sardyilskieJ zaPa s" ' v z m agazynów

Art. 6. NN. Cesarz  F ra ncu zów  i Królowa W  R ry ta -  
nu i Ir landyi ubezpieczają  ca ło ść  państw a Ń. Króla 
S ardyń sk ieg o ,  obow iązu jąc  się b ron ić  j e  p rzeciw  
wszelkiej zaczepce  w  ciągu obecnej wojny.

• , ńc ln,e-isza konw eneya  będz ie  raty fikow ana,

'Jeio  Mi,k  "8jrychiej sitó

Czytamy w Times z d. 31  stycznia.
Trzy są tylko możliwe kom binacye  w  obecnem  po­

łożeniu . Hord D erby  i rząd to ry só w  ro zpo rządza ją -  
Cu ,tjzil(j ,nr * s fo rnem  stronn ic tw em  w Izbie niższej, 
albo ord L a n d sd o w n e ,  lord  Russell i w h igow ie ,  lub 
nakoniec lord  Palm erston z najcelniejszemi cz łonka 
mi daw nego  gab ine tu  i kilku ludzi n o w y c h , do za 
stąpienia tych k tó rzy  ustępują.

Możliwość m inis ters tw a D erby  winna być najprzód 
uchyloną. S tronnic tw o to rysów  w Izbie n iższej j e s t  
potężne , iccz  n ;e i;CZy w ięk szo śc i ,  ro zk ład  p arla ­
mentarny n iezdo ła  polepszyć sy tu a cy i ,  a zdolność 
szetow nieokupi je j  mepopularnośc i.  P. D’Israeli w o -  
statnich czasach  nie spo tęźn ia ł  ani jako m ó w ca ,  ani 
jako cz łow iek  s ta n u ,  a pp. J . Pakington i B u lw er-  
Lyt on nie są rycerzam i, k tórzyby  zaczep ia jących  w y -  
zywab na śmierć.

u°r F i P e rb y  m óo fl)y może u zy sk ać  cenną pomoc 
lorda i i le n b o ro n g h  w wydziale wojny, a lorda Col­
chester w  m arynarce ,  lecz sądzimy że  k ro k  ten b ę ­
dzie w ted y  dopiero  uczyniony, gd y  ju ż  w szystk ie  
in n e  się n ieu d ad z ą ,  a i tak trw a ło śc i  niezapowiada.

Nie trzeba  wielkiej p rz e z o rn o śc i , a by poznać że 
nag łe  Ustąpienie lorda Russel inne  m iało  powody 
niż te jak ie  w skaza ł.  Dziś j e s t  u a o w o d n io n e m , że 
opinię s w 0j ą  co do ministers twa w o jn y  p orzuc i ł  d. 
16 grudnia . Lord Russell n ie za p rzecz y ł  w yrazom  
(patrz m źe j)  p . Gladstone. Mamy p raw o  powiedzieć, 
że mi częnie j e g o  na mowę w yjaśn ia jąca  pow ody j e ­
go ustąpienia, jes t  n ad e r  d w uznacznem  jeżeli n ie coś 
więcej je s zcz e .

Ci jed n a k  z W higów , k tó rzy  pośw ięcają  tem u z e ­
psutemu dziecku sw ego  s tronn ic tw a  swój patryotyzm 
i honor, h e ł p i ą  się że 70ciu  z ich p rzy jac ió ł  p rz e ­
szło za lo rdem  Russell do obozu n iep rzy jazn ego  i 
wnios ują że  gab ine t z r. 1846 może bvć p rz y w ro -  
nnnv. ZC roH /inv  • i

Z zaufaniem w ięc  zw racam y się ku lordowi P a l­
m ers ton  jak o  je d y n e m u  cz ło w ie k o w i ,  k tó ry  może 
dać  bodźca w o jn ie ,  i zyskać  w spó łdz ia łan ie  na jce l­
n ie jszych  cz łonków  stronnic tw a liberalnego.

L ord  A b e rd e en  i ks. N ew cast le  opadli sami przez  
s i ę ,  s i r  Graham chorobą  sw oją  niepokoi sw ych  p rzy ­
j a c i ó ł k a  tern samem n iezdolny  j e  t do ministeryum. 
Sir J . G rey  i sir Ch. W o o d  w ahają  się między in te re ­
sem kra ju  i w ymagalnością  sze fa ,  k tó ry  ich opuścił.  
Sir W . Molesworth zas tąp iłby  ła tw o  p ie rw szeg o ,  a 
p rzyczyny  n iew idzim y dla czeg ob y  kraj pozbaw io­
nym być m ia ł u s łu g  p. G ladstone, k tó reg o  w ym o­
wa w  obronie  sp raw y  rozpaczl iw ej n iezrów nana  b y ła  
w  Izbie. ‘

AV po łożen iu  obecncm , sm utną b y łob y  rzeczą  g d y ­
by teka  sp raw  zagran iczn ych  oddaną by ła  m in is tro -
s v t .  ™v J z rę c z n ‘'nl"  ‘ " '" to j  Świadomemu obecnej 
syduacyi eu rope jsk ie j  niż lord C larendon.

I om yslność  m in is te rs tw a  P a lm ers tona  za leżeć  b e -  
dzie od p rzyzw olen ia  lorda G rey na p rzy jęc ie  k ie -  
tu n k u  w sp raw ach  w ojskow ych . W  administracyi w e ­
w n ę trzn e j  nikt korzystn ie j n iem ógłby  być  użytym 
nad p. Bains.

Krom daw neg o  gabinetu , są ludzie  zasłużeni,  k tó ­
rzy  mają p raw o  do k ie run ku  sprawam i państwa jak 
p .L a y a r d ,  k tó ry by  w  ten  sposób m ó g ł  dowieść, że 
zdolnym j e s t  napraw ić  b łędy ,  k tó re  nagania ł.

w y pu szcz a ją c  te dom ysły  nie uk ryw am y sobie 
trudności sk ład u  m in is trów  w obec  rozd z ia łu  s t ro n -  
n ictwa liberalnego.

U chw ała  po n iedz ia łkow a i śledztw o, k tó re  Izba z a -  
w o tow ała  pomnażają trudności,  gdy ż  rozdzie la ją  lu­
dzi, k to rzyby  w spóln ie  dz ia łać  mogli.  L ecz  in teresa  
kra ju  w ym agają  w zajem nej to lerancyi i jednośc i-  k r e l  
dy t rządu  konsty tucy jnego  j e s t  w n iebezp ieczeństw ie  
i na jw iększą  by łoby  dla k ra ju  niepoinyślnością n ie -  
módz w  obecnej k ryzy s  z łoży ć  rządu  s i lnego i j e ­
dnolitego. '__________________

Korespondencja Czasu.
j .  u  . . .  I lutego O późnionej,
t  Uwaga publiczna zwrócona w tej chwili głównie

Hzie nn epeszy telegraficzne.j donoszącej o skla-

d an n T P ' ,,,n,SterS n a W^ > T  z n i e i y p o ^ Ł  
S p  S Zr K m - D z!eimiki wszystkie kwestyą tą 
ch v fi' w  „  °  rzeczywiście najważniejsza sprawa w tej
d m J i  i n ■ !!iąi COf,'e ty  S‘V w s z y s tk ie  in n e na  
tlru0 ą limę: i walka pod S e b a s to p o le m , n n sr o ż o n a  o -  
kropnosciami, i k o n feren ey e  w ie d e ń s k ie ,  n ie m o g ą c e  w y ­
brnąć z  interpretacyi słów na po le  r z e c z y w is ty c h  ukfa- 
d o w , i bundestagowe obrady nad w n io sk ie m  m o b il/za cy i,  
szukające ś ro d k a , żeby g o  ani p rzy ją ć  ani odrzucić. 
Nowe ministerstwo a n g ie lsk ie , tak  s ię  p o w sz ec h n ie  s p o ­
dziew ają , położy koniec tym w ą t p l iw o ś c io m , czy li b ę ­
dzie ministerstwem wojny, czy p o k o ju . D o m y sły  r o z ­
chodzą się i w jedną i drugą str o n ę . Że będzre m i­
nisterstwem wojny, przekonanie to daleko j e s t  s iln ie j ,  
szem. VV tym razie akta k on feren cją  w ie d e ń sk ic h  bę­
dzie można złożyć w archiwach państwa, a  B u n d e s t a ­
gowi niepozostanie podobno nic innego, j a k  s p ie s z n e  
przyjęcie wniosku mobilizacyi, jeżeli nie c h c e  d o c z e k a ć  
się wojny wewnątrz granic niem ieckich . J eż e lj  z ; iś  n o ­
we ministerstwo angielskie będzie za  p o k o j e m , 'co  s i ę  
zdaje być rzeczą prawie n iep od o b n ą , n ic  p e w n ie jsz e g o  
że wtedy konfereneye w ied eń sk ie  r o z p o c z n ą  s ie  na- 
nowo z większą jak  dotąd energią ? bo z s z c z e r s z e m  
postanowieniem osiągnie""1 z a |h ie r z o n e g o  celu  to fest 
pokoju. Uchwała B u n d estag u  w ]iwestvj n)’0biIiz.aCVi 
stanie się zbyteczną, a  przynajmniej dla d a lsz e g o  b ie^ u  
rzeczy ob ojętn ą . . Łecz " " zy w a ją  s ię  p o w a żn e  g?0 s v  
które twierdzą, zei nowe m in iste r stw o  a n g ie ls k ie ,  jak i­
kolwiek będzie skład j e g 0 , b , ■ l|| iafo zaraz  W p '
czeciu sw o jem  zw iązane ręc e ,  że  będzie miisSfo J tr, s« s  Sr*:"»-w* V

6k„j .  ?lew.°lone, i to więcej niż poprzednie,/ i j "  y i l u  w i ę L t j  | ) |>'  p o p r ;
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zbrojnych od stóp do głów Francyi i Austryi zależeć 
będzie, jakim biegiem pójdą sprawy wschodnie, i czy 
miecz czy pióro je  załatwi. Obok takiego zapatrywa­
nia się zatrzymują ewentualną ważność sw ą i konfe- 
rencye wiedeńskie i obrady bundestagowe. Jedne i dru­
gie pozostaną jednakże, jak  się zdaje, w zawieszeniu, 
dopóki się kwestya gabinetu angielskiego nierozstrzy-
gnie. . .

W Bundestagu rzeczy teraz tak sto ją , ze większa 
część państw skłania się do przyjęcia pośredniej drogi: 
nie chce ani bezzwłocznej mobilizacyi, ani też zupełne­
go jej odrzucenia, chce uchwały obowiązującej tylko do 
„gotowości wojennej.11 Wskazywałem ju ż  przed tygo­
dniem na prawdopodobieństwo takowego obrotu rzec ,y. 
Czy tak rzeczywiście się stanie, trudno dzis wi * 
Uchwała takowa byłaby dla Prus pożądaną, bo t 'r u y  
już  w pierwszej odpowiedzi na wezwanie , > 
tyczące mobilizacyi oświadczyły, że są  do nią całko­
wicie przygotowane. Uchwała Bundestagu odnosiłaby 
się więc głównie do państw pomniejszych. Bawarya i 
Saksonia popierają przed mnem. tę drogę poprzednią 
Sejm bawarski także się za mą oświadcza. Wedle na 
deszłych z Monachium wiadomości, komisya wybrana 
do zdania sprawy z projektu ló  milionowej pożyczki, 
w nosi, aby Izba'tylko 6 1/ ,  milonów uchwaliła, uzna­
ją c ,  że w tej chwili mobilizacya nie jest jeszcze ko- 
nieczą, lecz że konieczną jest gotowość do niej. Dzien­
niki bawarskie zaprzeczają także wiadomości, że pan 
Pfordten miał zamiar udania się w nadzwyczajnej mi- 
syi- do Berlina. Zaprzeczeń e to ściąga się tylko do 
osoby, lecz nie do inisyi, bo właśnie przybył tu w ta­
kowej jenerał von der T ann , i stąd ma podobno udać
się do Wiednia. n i- • •

Dwór od dnia wczorajszego mieszka w Berlinie i po­
zostanie tu aż do 20 lutego, to je s t, do końca karna­
wału Wczoraj była też pierwsza feta na zamku, po­
łączona z prezentacyą nowo,przedstawiających się osob 
i z balem. Mróz od wczoraj bardzo dokuczliwy. W no­
cy bvło 14 stopni.

W chwili odesłania listu wyczytuję z wieczornych 
dzienników wiadomość podaną przez rządową K or. P r u ­
ską-. że w posiedzeniu wydziałowem Bundastagu dnia 
30  z. m. cesarsko-austryacki prezes tegoż c o fn ą ł wnio­
sek m obilizacyi, gdy tenże w wydziale nie miał więk­
szości. Pełnomocnik pruski wtedy oświadczył: aby 
Bundestag uchwalił, żeby kontyngensy niemieckie były 
poustawiane na stopie gotowości wojennej, iżby w P™ , 
ciągu 14 dni, po zapadnięciu dalszej uchwały, mog y . 
gotowe do wymarszu. Wojenna komisya została we­
zw aną, aby jak najspieszniej zdała z wniosku tego 
sprawę, celem załatwienia go w Zgromadzeniu Związku.

IS c r lit t  4 lutego.
f  W przedostatniej korespondencyi mojej zamieszczo­

nej w Nrze 24 Czasu popełnioną została wykrzywia­
jąca prawdę i sens omyłka drukarska. W zdaniu: AL 
Usedom zatrzymać się jeszcze musi czas niejaki w P a­
ryżu,“ zamiast „Paryżu“ stać powinno „Londyme.“ 
■J Usedom w Paryżu wcale me był. Bawił on dotąd
jagle i bawi jeszcze i obecnie w Londynie. Na parę ,iąye cm. , . .. w|Clzenia S1»
* o  dni wjjechat byt do Belgii dla " t a i a  sje  

prząjeżdżającym do Paryża jenerałem WedeII. noz- 
łoszono wtenczas, że wracał do Berlina, co było ntyi- 
ein: powróci! do Londynu. Misya jego ma ten sam 
el co misya jenerała Wedella, i jedna i druga przeć łu- 
y się zapewne aż do utworzenia się nowego mmister- 
twa angielskiego. O właściwym celu tych misy) tyle 
iż  narozprawiano, że byłoby nadużywać cierpliwości 
zyteluików, trudzić ich nowemi choćby i uzasaduione- 
li domysłami. Dosyć nadmienić, że zastrzeżenie stano­
wiska Prus w rzędzie mocarstw pierwszego rzędu jest 
■dnym z głównych tychże misyj celów. Lzas pokaże, 
e stanowisko to nie będzie a n i, przez traktat grudniowy 
ni pr/.ez konfereneye wiedeńskie na szwank w jsta-

?1<W 'sku tku  cofnięcia przez Austryą wniosku o mobi- 
zacyą, cała ta sprawa, przed chwilą jeszcze a 
na i groźna, straciła swoje znaczenie. Historyc ą - 
uż tylko mają wartość publikowane w dzienm kaii 
ze akty dyplomatyczne, odnoszące się do tej kwesty i, 
aiędzy innemi, okólnik gabinetu tutejszego do posłow 
•ruskich przy niemieckich dworach z dnia 17go stycz- 
iia, i tekst wniosku austryackiego w przedmiocie mo- 
tilizacyi z d  22  stycznia. Ważniejszą rzeczą jest rezu - 
at tej' sprawy, zawodzący tak nielitościwie wiedeńskich 
Izienników i 'korespondentów przepowiednie. Rezultat 
en stanie się niezawodnie przedmiotem rożnych i dłu- 
;ich dziennikarskich rozpraw i obj .śnien. Dobrze więc 
est, przedstawić porządkiem b.eg obrad ktore do n.ego 
loproffadiily. F ran tf.
>odaje, ręcząc za jego prawdziwość. l J  f 
włączonych wydziałów wniosek A ustru był pi - 
nalne głosowanie prawie jednomyślnie uchylony; z 
jzem 2) Austrya wniosek ten cofnęła; poczem o) n o ­
sy w zgodzie z  państwami pośredniemi podały osobny 

nowy ’’wniosek ô  zwiększenie gotowości wojennej głó­
wnych kontyngensow, który to wmiosek był jednomy­
ślnie, a zatem i prze2 Austryą, przyjęty, podany na­
reszcie 4) przez Austryą wniosek, dotyczący wyboru 
jenerała glównokomenderującego był w połączonych wy­
działach natychmiast i jednomyślnie uchwalony, tak że 
wniosek ten nie przyszedł wcale do obrad. Ponieważ 
z różnych stron zaszły przeciwne twierdzenia, jakoby 
nie Prusy, lecz Bawarya podała pośredniczący wniosek, 
przyjęty przez wydziały, F ra n k f. Journal zapewnia, 
że Prusy podały go za zgodą innych państw pośred­
nich. Możecie sobie wyobrazić, jakie zadowolenie spra­
wił tu takowy, zaledwie oczekiwany obrot rzeczy. Jakie 
głównie sp ężyny, obok istotnych zasad i przekonania, 
były tu w ruchu, możnaby się wiele domyślać, wiele 
zgadywać, lecz także i omylić. Wolę więc miiczec. 
Tyle tylko nadmieniam, że według wielu osób mniema­
nia, me mało się do powyższego rezultatu przyczyni a 
poufna depesza gabinetu austryackiego z l 4 go stycznia, 
uieprzeznaczona podobno do publikacyi. R zuciły s ię  ba

nią dzienniki niemieckie jak  na pastwę, wyciągając 
z niej wnioski, których Austrya nie miała zapewne 
wcale na względzie. (Patrz Wiedeń P. R. Uz.) t o  
powiedzą państwa zachodnie n ; uchwałę Związku nie­
mieckiego? Stanowisko Prus może się stac jeszcze tru­
dniej szem, bo nic prostszego nad to, że ich usiłowa­
niom głównie dzienniki zagraniczne przypisywać będą 
winę powyższego rezultatu. Czyniły toż samo w wszy­
stkich innych okolicznościach, a głównym aktem oskar­
żenia postępowania Prus była publikowana niedawno 
temu nota p. Drouyn de Lhuys. Skutki rzeczonego re­
zultatu odezwą się niezawodnie i w innych kierunkach 
czynności dyplomatycznych. Czy na dążności traktatu 
grudniowego w jakiej mierze oddziaływać będą, to bli­
ski czas pokaże.

Przyszły skład ministeryum angielskiego utrzymuje 
w ciągłem natężeniu uwagę publiczną. Jedna telegrafi­
czna depesza zbija drugą. Ogólne jest przekonanie, że 
nowy gabinet będzie znowu gabinetem koalicyi- hwoch 
tylko ludzi uważają z> niepodobnych w tej chwili: lor­
dów Aberdeena i Russela. Lecz z dzienników angielskich 
widać, że i inni znani ludzie stanu równie me małych 
doznąją trudności, aby się dostać do steru. Kombina- 
cva z Derbym na czele me powiodła się. Markiz Lans- 
downe je s t ' w zbyt podeszłym wieku. Pozostaje Pal­
merston, który także ma już  72 lata. Lecz Times go 
poleca, co wiele znaczy, dodając mu z upadłego gabi­
netu (lladstona, Clarendona, Moleswortha i Bainesa, a 
z nowych Greya i Layarda i innych znakomitych whi- 
gów. Kombinacya ta uważana jest za nąjpodobniejszą. 
Palmerston w ostatnich obradach parlamentu oświadczył 
się za energicznem prowadzenie u wojny, i wzywał par­
lament, aby nie dał złego przykładu światu, ze naród 
wolny, że rząd konstytucyjny, nie są w stanie zwal­
czyć trudności obecnego położenia. Ministerstwo alnier- 
stona byłoby więc ministerstwem wojny. Zdaje się, że 
w obecnych okolicznościach nie można spodziewać się 
innego. Ostatnia depesza telegraficzna z 2go j. m. nie 
donosi jeszcze o żadnym rezultacie.

Mróz nie ustaje i trzyma się w wysokości lo  stopni.

*  n a d  dolnej E lby 31 stycznia.
Zadanie politycznie obecnego sęjinu w Kopenha­

dze zostało rozwiązane przyjęciem projektu ogra­
niczenia ustawy zasadniczej na samo królestwo. Zostaje 
tylko trzecia obrada nad niem w Folkethingu, poczem 
projekt przejdzie niebawem i bez przeszkody w Lands- 
thingu. Prawo finansowe, po zreformowaniu wedle wzo­
ru przeszłych łat, przez komitet, z przyzwoleniem mi­
nistra, nie przedstawia nic szczególnie ciekawego. Głó­
wnie ciekawość zwrócona na to , że nie nastąpiło je ­
szcze przyzwolenie na dodatek, który objąć ma nad­
zwyczajne wydatki przeszłorocznych uzbrojeń, a które­
go sąjin niemoże nieodmówić, jeżeli byłych ministrów 
chce oskarżyć. Zdaje się jednak, że ministeryum u- 
trzyma konieczność wydatków i złoży ad acta odno­
szące się do tego oskarżenie. Ministrem, który wy­
wiera największy wpływ na sejm, jest p. Bang. Stron­
nictwo przyjaciół chłopów okazuje ju ż  nieufność do p. 
Halla, a pp. Andra i Lulticliau zawsze uważało za 
swych przeciwników. Skoro stanie w opozycyi przeciw 
ministeryum w kwestyach wewnętrznych, Ischeining 
obejmie nad niem przewodnictwo. Już też wyraził się 
bardzo stanowczo przeciw kilku projektom ministra o- 
świecenia. (Jhociaż p. Scheel tymczasowo mianowauy 
został ministrem spraw zagranicznych, niewątpią prze­
cież, że zostanie przy tej tece. Przyczynę mianowania 
„ad interim11 należy sznkac w tein, że jest 011 zarazem 
ministrem księstw Holsztynu i Lawenburga, i Bliihme 
był ministrem ad interim, ponieważ razem był i dyre­
ktorem komory celnej w Oersund.

W sali kupieckiej w Hamburgu zwanej „Borsenhalle1 
wywieszono korespondencyą z Berlina, z doniesieniem 
o układach między Austryą i Francyą, o 150,000 wojsk 
posiłkowych francuskich. Dalej, że rząd pruski zarzą­
dził mobihzacyą dwóch korpusów 4go i Ggo w prowin- 
cyach saskiej i szląskiej.

W ie d e ń  3 lutego. Czytamy w K or. Austryackiej: 
„Dziennik berliński die Z e it  (niegdyś D eutsche R e ­

fo r m )  ośmiela s ię , z tajnej depeszy c. k. m inister­
stwa spraw  zagr. z d. 14 z. m. wyjmować w yryw ­
kami ustępy z ogólnego ich zw iązku, i tym sposo­
bem otrzym any rezultat obracać na hańbiące pociski 
przeciw  polityce Austryi. Jeżeli wzmiankę czynimy 
o tym niecnym sposobie polem iki, to chyba po to, 
aby stw ierdzić, że w ielokrotne zapewnienia Z eitu , iz 
nie je s t dziennikiem rządowym udowodnione są a r ­
tykułem  wstępnym tego pisma z d. 30go z. m., nik 
bowiem nie zechce przypuścić, aby jeden rząd zwiąZ ' 
kowy nie tylko cierpiał podobne napaści i p odejrzy ' 
wania względem innych, a tein m niej, by je  miał 
w spierać i dopomagać im.“ A rtykułu tego o którym 
tu inówi K or. A ustryacka  nie podaje żaden z dzien­
ników w krajach austryackich wychodzących, tak 
jest on tchnący nienawiścią i przepełniony ubliżają ' 
cemi wyrażeniami- Niektóre dzienniki w iedeńskie 0 -  
pow iedzialy go tylko. Gdyby w nim zmienić język, 
ukazałoby s ię , iż zarzuca on Austryi dążenie do 
przew agi w Niemczech.

A n g l i a -

Na posiedzeniu Izby lordów 29go stycznia, lord 
Vivian źada przedłożenia rozkazu wydanego jeździe 
do szarży pod Bałakławą i zaPYtuj e ,  czy rząd za 
te szarże myśli wyznaczyć medale. Lord Newcastle 
nie są d z i, aby m ógł przedłożyć pierwotną treść 
rozkazu , który się od innej korespondencyi odłączyć 
nie da. Medale rozdane będą pomiędzy tych, którzy 
przeżyli szarżę pod Bałakławą. Zresztą rząd posta­
nowi krzyż zasługi wojskowej przeznaczony dla 
wszelkich "stopni, od prostego żołnierza aż do je ­
nerała

Lord Grey rozwija następną m ocyą: Z d an iem  je s t 
Izby, że obecne nieszczęścia spłynęły  z rozdziału

w ładzy i odpowiedzialności za adm inistracyę armii, 
i że wszelkie spraw y dotyczące tej ważnej gałęzi 
służby publicznej, dziś podzielone na różne bióra, 
skupione być powinny pod kontrolę jednego, dobrze 
uorganizow anego departam entu.

Książe New castle przywodzi, że nieraz nietrzym ał 
się ścisłycli p raw ideł rutyny, jeże li in teresa kraju 
tego w ym agały. Utrzymuje o n , że niedokładne w y­
konanie danych w Londynie instrukcyj przypisać na­
leży system atowi przepraw y i dow-odzi, że co się 
tyczy armii rozdział w ładz potrzebniejszym  je s t niż 
ich skupienie.

W ice-hrab ia Hardinge wnosi ulepszenia w syste­
mie awansów.

Hrabia Grej cofa swoją propozycyę i posiedzenie 
się kończy.

Na posiedzeniu z dnia tegoż Izby niższej, po ob­
jaw ieniu niektórych m ałowaźnych uw ag , Izba bie­
rze pod dalszy rozbiór mocyą p. Roebuck.

P. Strafford zagaja posiedzenie sprawozdaniem o 
niedogodnościach szpitalów w Skutari i Abydos, 
rozciągając ten zarzut do w szystkich tego rodzaju 
zakładów między morzem Czarnem i Archipelagiem. 
Najmniej z nich w szystkich atoli odpowiednim są­
dzi szpital w B ałak ław ie , co w edług  zdania jego  
przyczynia się do takiej śm iertelności. Szanowny 
inowca jedynie pannę Nightingal i je j towarzyszki 
od nagany o szczędza, i w końcu prosi Izby o za­
mianowanie komisyi śledczej, jako jedynego  środka 
ocalenia armii.

Po przem ówieniu kilku członków, z których każ­
dy w czem innem upatruje źródło z łe g o , jedn i za, 
drudzy przeciw  mocyi obsta ją ; następnie przem ów ił 
p. Bulw er-Lytton.

Mocyę uspraw iedliw ia niezm ierna ważność sy tua- 
cyi. Szanowny deputowany miasta Londynu w olał 
raczyj opuścić swoich kolegów, niż sprzeciw ić się 
wnioskowi śledztwa, pomimo żalu jak i podobne po­
stanowienie zadać musiało tak lojalnemu charakte­
ro w i, z jakiego szanowny lord był nam znamy. 
W ypraw a krym ska przedsięw ziętą została z zupełną 
nieświadom ością kraju  który miano za jąć , sił, jakie 
tam na nią czekały  i posiłków  mogących nadcią­
gnąć, tej to nieświadomości a nie podrzędnym  w pły­
wom przytaczanych szczegółów , przypisywać należy 
doznane klęski. Mówiono, że publiczność podzielała 
tę nieświadomość. Je st to moźliwem, lecz co się da 
w ytłum aczyć o ile publiczności dotyczy, w ministrze 
staje się zbrodnią. Publiczność n iezasługuje na 
naganę. W yglądała ona zwycieztvy morskich, więcej 
niż zwycięztw  na stałym  lądzie , lecz kiedy flocie 
naszej ca łe  morze Czarne bez obrony otwartem  zo­
s ta ło , poprzestała ona na w ym ierzeniu nieszkodli­
wego bombardowania przeciw  Odessie, o łagodności 
którego rozw odził się adm irał, w skutku zapewne 
tajnych poleceń. M ówiono, że zburzenie Odessy 
byłoby dziełem  nieludzkości. Ponieważ Odessa ży­
wi Sebastopol, oszczędzenie je j było dziełem  naj­
bardziej nieludzkiein , jak iego w zględem  żołn ierzy  
naszych można się było  dopuścić.

Cała kampania źle była prowadzoną. Rząd w ybrał 
najgorsze, najniezdrow sze dwa miesiące w roku, na 
rozłożenie obozów pod W arną i czekał zimy do u -  
derzenia na Gibraltar W schodu. Nie naganiam rz ą ­
du, że wojsko dał na łup  burzom i deszczom, lecz 
ganię go że niezabezpieczył ludzi swych przeciw 
zim ie, czego każdy podróżny m ógłby był wskazać 
potrzebę. Przyczynę w ielu nieszczęść przypisać ró ­
wnież należy koalicyi rządow ej, w której każdy wy­
znaje opinie niezgodne z je g o  zasadam i: Mówiono, 
że poseł z Tiverton zająć ma w ażniejsze miejsce 
w następności owych zamieszek. Podziwiam szano­
wnego lorda i sąd zę , że największem dlań niebez­
pieczeństwem, będzie zbrojna neutralność jeg o  przy­
jaciela szlachetnego reprezentanta miasta Londynu.

Mówca kończy przypom nieniem , że obecna kry­
zys ma już w zór dla siebie w historyi angielskiej: 
inny książę Newcastle był podówczas przy sterze, 
a armia sta ła nad kraw ędzią przepaści Środek nie­
gdyś użyty je s t i dzisiaj’ w rękach Izby. Lud po­
w stał jak jeden  człow iek , gabinet up ad ł, a armia 
ocaloną została.

P- Gladstone: Nieprzypominam sobie, aby kiedy 
w Izbie wnoszono równie w ażną, nie powiem k w e­
s t ę ,  ale zbiór kwestyj.  (S łuchajcie). W  kraju tym, 
samo ustąpienie rządu je s t  już faktem z natury swej 
żywo interesującym publiczność, lecz los rządu 
podrzędniejszą tu jest rzeczą od interesów, w yto -  
czonych na pole rozprawy. (Brawo).

Z losem rządu łączy się atoli dzisiaj kwestya ży­
wotna arm ii, i mniej równie ważny in teres prawa 
śledztwa Izby niższej, w chwili wielkich klęsk pu ­
blicznych. (Brawo). Rząd może tylko w ym agać, a -  
źeby stanowisko jego  jasno  i dobitnie oznaczonem 
było w obec Izby. Szanowny inowca p o w ie d z ia ł ,  
ze rząd obecny utw orzony został w skutku in te re- 
su a nie idei. Sąd zatem wyższy orzekać powinien 
0 losie ministrów. Prawo to innej przysłużą w ła­
dzy niż opinii parlamentu, zaślepionego ideami stron­
nictw. Znajdziem y sąd sprawiedliwszy i w ytraw niej­
szy, a tym będzie opinia publiczna.

Po wypadkach ostatnich tygodni, po wyrazach 
szlachetnego lorda reprezentanta Londynu, mam pra­
wo w yrzec , że rząd obecny pow stał ze wspólności 
opinii i uczuć. (S łuchajcie). Oddaję hołd szlache­
tnemu memu przyjacielow i, od którego we wszel­
kich dotyczących mnie zdarzeniach najserdeczniej­
szego doznawałem poparcia, jakiem przy sposobno­
ści odwzajemniać mu się usiłowałem . (Słuchajcie). 
Dzieje rządu pozostaną w jego  czynach, niech za­
tem same czyny jeg o  badane będą.

Co się tyczy obecnego stanowiska gabinetu, w i-  
nienem powiedzieć, że  szlachetny mój przyjaciel 
rzadki ma przywilej w tej Izbie oddawania pochwał,  
za które odpłacić mu się niemożna. (Braw o). Mogę

tylko ocenić jego  przyjaźń i dołączyć życzenie, aby 
ona d ługo w pamięci naszej niewygasła. Lecz co 
do stanowiska rządu względnie mego szlachetnego 
przyjaciela, wyznać m uszę, że gdy tenże podał się 
do dymisyi, koledzy jego  w  zupełnej byli nieśw ia­
domości owej różnicy opinii, jaka między nimi i nim 
zachodziła. (Brawo).

Ci, którzy jeg o  wyjaśnienia posłyszeli, mogli są­
dzić, że w stosownym czasie zrobił w niosek zmia­
ny w gabinecie, a niewidząc wniosku sw ego przy­
jętym , szlachetny mój przyjaciel w ziął ztąd pochop 
do podania się do dymisyi. Ośmielam się zatem 
w edług tego co mi wiadomo powiedzieć, że to mnie­
manie któreby powziąść można o jego  wystąpieniu, 
nie byłoby w niczem faktami usprawiedliwionem. 
(Brawo). W  epoce wystąpienia mego szlachetnego 
przyjaciela niewiedzieliśmy, że zachodzi pomiędzy 
nim i nami różnica w pojmowaniu wojny. Powie­
dział on w am , że żądał od lorda A berdeena, aby 
książę Newcastle zastąpiony był w wydziale wojny 
przez szlachetnego lorda deputowanego z Tiverton, 
i że lord A berdeen odmówił z osobistych w zglę­
dów temu żądaniu. Na to powiedziano w Izbie, że 
lord A berdeen winien był stawiać interes publiczny 
wyżej nad osobiste wzgiędy.

Lecz bynajmniej nie z osobistych w zględów lord 
A berdeen nieuczynił zadość wnioskowi szlachetnego 
lorda. W niosek ten uczyniony hył 29go listopada, 
a w chwili tej publiczność niebyła jeszcze niezado­
woloną z postępowania ministra wojny. (G łośne 
wykrzyki).

Powiem w ięcej, (ponieważ niecheę aby sądzono, 
że się temi wykrzykami zrażam ), w owej epoce u -  
siłowania szlachetnego mego przyjaciela ministra 
w ojny, pod względem organizacyi w ypraw y na 
wschód, zasługiw ały  na największą wdzięczność kra­
ju. (S łuchajcie). Taka była opinia kraju i mego 
szlachetnego przyjaciela deputowanego miasta Lon­
dynu, ponieważ na początku listopada p rzesła ł księ­
ciu Newcastle list, w którym w inszował mu jego 
adm inistracyi, tw ierdząc, że uczynił wszystko co 
tylko było możebnem.

Dnia 3go grudnia korespondencyą z lordem A ber­
deen zakończyła  Się, a ten ostatni n ieprzyjął p ro - 
pozycyi szlachetnego mego przyjaciela. Lecz po­
między tą chwilą i w torkiem ostatnim leży próżnia, 
którą zapełnić należy.

Twierdzić mogę, że w tym przeciągu czasu wnio­
sek mego szlachetnego przyjaciela by ł cofniętym. I). 
3go grudnia był zdania, że posada sekretarza stanu 
w wydziale- wojny winna być zniesioną i przydzie­
loną sekretarzow i stanu spraw w ewnętrznych. Lecz 
12go grudnia parlam ent się zgrom adził i rozpraw y 
rozpoczęły się nad adresem . Dnia 16 grudnia ga­
binet zgrom adził się dla naradzenia się względem 
m ającego się przyjąć na posiedzeniach postępow a­
nia. Przy tej sposobności lord A berdeen in terpelo­
w ał szlachetnego lorda względem jego  zamiaru, a 
ten ośw iad czy ł, że zm ienił myśl sw oją w przedmio­
cie zaprowadzenia zmian w rninisterium wojny. (S łu ­
chajcie). Przypisyw ał on odmianę zd an ia  sw ego ro ­
zmowie z osobą znakomitą, biegłą w sprawach w oj­
skowych i wielce pragnącą reform  w wydziale woj­
ny. Osoba ta przekonała go, że chwila do zapro­
wadzenia podobnych reform , nie była stosowną. 
(S łuchajcie), Ztąd wynika, że wszyscy koledzy szla­
chetnego lorda uważali jeg o  propozycyę za stano­
wczo puszczoną w niepamięć.

W  następnym miesiącu nic się nie w ydarzyło, co - 
by w płynąć mogło na zmianę jego  zdania, gdyż 
kilka odbyło się narad gabinetow ych, na których 
rozbierano projekt utworzenia bióra dla sp raw w ojny .

Szlachetny lord zapowiedział w tedy projekt nieja­
kich zmian, którego nie przedłożył, lecz czci<rodnv 
mój przyjaciel sekretarz wojny, miał go w rękach 
i uznał za godny przyjęcia. (Słuchajcie!) Z tego 
wszystkiego wynika, że jeżeli uważają nieco za śmia­
łem  ze strony rninisterium , iż pozbawione pomocy 
i talentu szlachetnego swego kolegi, postaw iło sie 
przeciw  uchwale Izby, pomnieć należy, że aż do 
wtorku nie wiedzieliśmy, że szlachetny ]0rd chce 
wskrzesić swój wniosek upadły, i że zachodzi po­
między nim i nami różnica w zapatrywaniu się na 
interes wojny. Teraz jeżeli zdawać się może, żc 
to je s t urąganiem  opinii publicznej, odrzucać uchw ałę 
Izby niższej bez zmiany w 1 aszym systemie zważyć 
należy, jaivie by ł° położenie rządu we w torek i 
czw artek ostatni. Położenie to było zapewne nie 
miłe. (śm iech). W iatr, który wieje ze strony opo­
zycyi, nie zawsze je s t ożywczym, lecz w iatr który 
nas dosięga ze strony szanowmego deputowanego 
z Ailsbury (p. Layard), je s t najostrzejszym  ze w szy­
stkich. (U Ugi Siniech). Je st to jedyną dla mnie po­
ciechą, ze jeżeli je s t ostrym wymierzając przeciw  
nam zaczepkę, był nim równie w obronie naszej.

Lecz Izba przyzna, że ci którzy mają na sobie 
odpowiedzialność za spraw y, nie mogą zajmować się 
przyjemnością swego położenia. Jest to prawdą 
w chwilach zwykłych, a cóż dopiero w chwili tak 
trudnej jak  obecna.

Dalej zastanawia się szanowny mówca co wypa­
dało uczynić i powiada, że nie zgadzałoby się z go­
dnością rządu robić koncesye Izbie niższej, jak  nie 
zgadza się z tejże godnością przyjmować te  konce­
sye, (braw o).

Należało nam w ię c  albo ustąpić, lub staw ić czoło 
niebezpieczeństwu- »■! tacy pomiędzy wami, może 
naw et w w ię k sz o śc i ,  którzy dziś gotowi Izbie \ r r e -  
czyć w o t u m  n a ^ n y  lecz pewny je s te m , że tak ich  
me ma, ktorzyny nie byli gotowymi uznać, że oa
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tam się jakiby sąd o nas w ydala potom ność i jaki 
by napis na naszych p o łoży ła  nagrobkach? (braw o.) 
Ja sambym tak napisał: Tu spoczywają zb ezcze­
szczone popioły rządu, który znalazłszy Anglią w  p o -  
k°ju, pozostaw ił ją  w  w ojnie, który w zyw a ł korzy­
ści w ładzy i p iastow ał berło tak d ługo, póki jeg o  
istnienie nie spotkało się z niebezpieczeństw em . W i­
dział on burzę zrywającą się nad krajem, s ły sz a ł  
jęk i poleg łych  i rannych na W schodzie i nie poru­
s z y ł się niemi; lecz kiedy deputowany z Sheffield  
podn iósł rękę, aby na niego rzucić kam ieniem , kie­
dy zagroził brzemiennemu winą sum ieniu ministrów, 
chcieli oni ujść i opuścili sw ój obow iązek, (d łu g ie  
braw o).

To, co do rządu. Przechodzę do w ażniejszego  
o w iele  przedm iotu, do sytuacyi armii. N ie chodzi 
tu tylko o sytuacyę armii w  Krymie, lecz  o powody  
tój sytuacyi i środki zaradzenia jej. N ie chcę zm niej­
szać litości Izby dla cierpień naszego wojska, które 
w yłącznie dzisiaj zajmuje myśl całej A nglii. Lecz 
kiedy chodzi o zbadanie sytuacyi armii, trzeba od­
ło ży ć  na stronę uczucie i zajmować się faktami. F a -  
kta te zatem niedokładnie podały dzienniki i pow tó­
rzyli przeciw nicy nasi. N iejedno już z łe  zmniejsza i 
polepsza się. W iem y, źe odzież zim owa rozdzieloną  
została pomiędzy wojsko. Baraki w znoszą się w o -  
bozie. Choroba zm niejszać się zaczyna, a dziesięć  
w ysłanych ztąd okrętów z zasobami i robotnikami 
kolei żelaznej przybyć już m usiały na m iejsce. Co 
wtęce j, jen era ł Canrobert oddał pod zarząd lorda 
Baglana dość znaczną ilość żo łn ierzy, mającą o 1 ,600  
ludzi zm niejszyć liczbę nieustannie do przekopów  
używanych A nglików  (braw o), co równa się pomno­
żeniu o 4  do 5 tysięcy  ludzi silnych armii angiel­
skiej, (braw o).

Fakta te są dokładne, a nie tak przesadzone jak  
niektóre z w ym ierzonych przeciw  nam zaczepek. Mó­
wią nam, źe  5 4 ,0 0 0  żołn ierzy w ysłanych  było  na 
W schód a zosta ło  tylko 1 2 ,0 0 0  pod bronią, nie li­
cząc s iły  morskiej posiłkow ej 3 do 4  tysięcy  ludzi. 
Pewnem  jest, źe  w ed łu g  ostatnich wiadom ości mie 
liśm y pod Sebastopolem  2 8 ,2 0 0  ludzi. Liczba 12 ty 
sięcy  rozgłoszona przez dzienniki, przyjętą została  
jak ew angielia, a wczoraj w  licznem  zebraniu jako 
L‘wangelią słysza łem  ją przytaczaną. Znany ducho­
wny każąc w jednym  z kościo łów  londyńskich, po­
w ied zia ł, źe  armia posłana na W sch ód , zaledw ie 
dziś przez jedną trzecią część  swoją reprezento­
waną je s t pod Sebastopolem . Nie w ierzę, aby armia 
nasza z roku 1854  miała tak być uszczuploną i aże 
byśm y w r. 1855 o innej m yśleć musieli.

Doznaliśmy wiele klęsk i popełnili w ie le  b łędów ; 
O b o k  niejednego świetnego czynu znaczne stoją stra­
ty, w iele  było  zaw iedzionych nadziei, lecz nie je s t  
prawdą, ażeby najpiękniejsza armia jaka kiedykol­
w iek odbiła od naszych brzegów , miała już do rze 
czy  nieistniejących należeć, (braw o).

Porównywano zawsze na szkodę naszą armię an­
gielska z armią franeuzką. Nie chcę odmawiać po­
chwał, na.jakie ta ostatnia zasłu ży ła , oddaję hołd 
wszelkim świetnym przymiotom taktyki, karności i 
przezorności, lecz pytam się, jeżeli w pewnym pun­
kcie organizacya nasza przewyższa organizacyę ar­
mii angielskiej, nie moźemyż się zastanowić nad 
tern? (słuchajcie).

Przypuszczam z szlachetnym  lordem deputowanym  
z Londynu, że  w ie le  rzeczy  zm ienić wypada w na­
szej organizacyi w ojsk ow ej, przypuszczam , źe pod 
niejednym w zględem  sytuacya je s t  okropną. Lecz 
chodzi o w ykrycie przyczyn tej sytuacyi, chodzi 
o to, ile do tego w pływ ają wypadki nieuchronne 
w ojny, a ile b łęd y  ludzkie. Pewną je s t rzeczą , że  
niektórzy z szanownych członków  nie zwracają u -  
wagi na nieuchronne przyczyny z łeg o . Tak szano­
wny deputowany z Oxford pow iedział, źe  nie ma 
żadnej przeszkody zaopatrywać armię oddaloną o 3 
tysiące mil od kraju, i że  tylko n iedbałość rządu 
przeszkadza zasięgać z dobrego źródła wiadom ości, 
a gdybyśm y byli stósow ne przedsięw zięli środki, ka­
żdy miałby w Krymie w przyzwoitym  czasie śnia­
danie i nadto jeszcze numer Timesa. Sądzę, źe  sza­
nowny członek  je s t w b łędzie. Zresztą mówi nawet, 
że armia nasza jest głodzoną przez ekonom ię.

trzebną odzież. Okazały się one godnem i uw ielb ie­
nia opiekując się i bolejąc nad naszym i biednymi 
rannymi zupełn ie tak jak nad w łasnem i rodakami 
sw em i. Oby hołd  naszej najżyw szej w dzięczności 
doszed ł czcigodnych sióstr, które B óg tylko na tam­
tym św iecie  nagrodzić zdoła za w zn iosłe  w ypełn ia­
nie św iętego  pow ołania sw ego.

N iestety, doniesienia dochodzące nas o naszych  
jeńcach trzymanych w A ix (w e  F rancyi), dalekiemi 
są od tego, aby nas rów nież zadow olnić mocr|Y. 
Tych z pośród nich, którzy są polskiego lub żydow ­
sk iego pochodzenia obsypywano obietnicami, żeby  
ich sk łon ić  do złamania przysięgi na w ierność mo­
narsze sweinu. Dano osobne koszary dla tych, któ­
rzy się u w ieść dali i złam ali p rzysięgę; a wraz 
z nimi pom ieszczono tych Polaków i żydów , którzy  
wierni pozostali g łosow i sw ego  sumienia i obow iąz­
kom. Mówią nawet, źe  komendant w yspy A ix do­
sta ł rozkaz zabronienia naszemu czcigodnem u księ­
dzu przestawać z jeńcam i. Tak z jednej strony p0I  
zbawieni pociechy religijnej w n iew oli, z drugiej 
strony oddani zostali na łup inachinacyi obcego du­
chow ieństwa. Lubo na w yspie A ix znajduje sie
ksiądz obrządku łacińsk iego, to przecież bawi tam 
ciągle jezuita Jełow ick i emigrant p o lsk i: co ma być 
pomocą w planie przypisywanym członkom  tego  
zgrom adzenia, aby utrzym ywać propagandę religijna  
między jeńcam i rosyjskiem i. N iespodziew aliśm y się  
zaprawdę takich intryg w kraju takim jak Francya, 
gdzie prawnie panuje w olność wryznari, i gdzie szla­
chetne i w spaniałe uczucia zaw sze znajdow ały echo. 
Zapewne, jakiebykolw iek materyalnc niedostatki ro­
dacy nasi w niewmli znosić byli zm uszeni, nigdyby  
one tyle nie spraw iały boleści dla w szystk ich  serc  
czujących, co widok tego moralnego przymusu w y­
w ieranego na um ysły zgnębionych już nędzą n ie­
woli, aby ich zmuszać do haniebnej zdrady prze­
ciw  sw em u m onarsze, ojczyźnie i w ierze.

sterunków w zdłuż prawego brzegu Czernai w In- 
kerm anie, Chutorze, Traktirze i Czoraunie. Nieda­
leko rum Inkermanu kozacy wysypali baterye i kil— 
kz wyżyn uzbrojonych je s t bałeryami. Obie' zatem  
armie w  Krymie trzymają się odpornie; w  obozie 
angielskim oczekiw ano pięciu jen era łó w , którzy o -  
bejmą dow ództw o nad dywizyami zredukowaneini do 
trzeciej częśc i żo łn ierzy . Francya wzm ocni za kilka 
tygodni orpus sw ój krymski dwiema noweini d yw i- 
zyam i, rów nocześn ie przybędą piem onckie wojska na 
półw ysep aurycki, który n iegdyś pod panowaniem  
Genu. d oszed ł najw yższego stopnia pom yślności, a 
ponieważ częsc arm» Omera paszy już stoi w  Eu- 
patoryi, przeto za kilka tygodni rozJocznie sie  o l_
brzymia w alka, m e można jednak przew idzieć', czy  
Rosyanie czy sprzym ierzeni rozpoczną działać za­
czepnie. Piszą nam z O dessy, źe  R osyanie uczynili 
w szystko co tylko się da uczynić dia obrony tei 
strażnicy państwa sw e g o , a n iezadługo pokaże sie  
czy będą m ogli spotkać się zw ycięzko  ze sprzym ie­
rzonymi w  polu.

powozy!4 "’ Ul‘Ce ° kryte śniegiem. Sanki zastąpiły inne

Kronika miejscowa i zagraniczna.

Kraje Czarnomorskie.

P. H enley. To jes t mylnem.
P. Gladston. Tern lepiej, źe jest mylnem. S ły sza ­

łem  jednak zdanie to w Izbie. Ekonomia może być 
rzeczą bardzo niepopularną, lecz jeżeli^ kto, to ja 
zajm ować się tern powinienem  i sądzę, źe jest obo­
wiązkiem każdego człow ieka stanu zgłęb iać jej za­
sady. Zamiast jednak zarzutu ekonom ii, w ięcej p o- 

o no u s łu ż y liśm y  na zarzut rozrzutności. W  tym 
ZIU !?»ba w mnaby sąd swój zaw iesić aż jej 

. .  1 prze. °źonym  zostanie. Przypuszczam, źe bu—
no ma ny składający się z 14 milionów frank, 

w vsarczaj je s t  sunuj na potrzebę armii w  stanic
po oju. \  y wypa ki, w  których robiliście o szczę ­
dności mniej potrzebne, j Uwaźałb za k de
dla kraju ^ ^ J ^ ^ a j ą c ,  i e  p ierw szy i dru- 
ga nigdy me odm ów iły potrzebnych na obronę kraju 
tnnduszów.

(D alszy ciąg nastąpi).

R o s s y  a.
Journal de S t. Petersbourg mówi o jeńcach ro­

syjskich za granicą:
Z prawdziwem zadowoleniem  możem y donieść  

publiczności, źe  ranni Rosyanie powiezieni do Kon­
stantynopola doznają czułćj opieki ze strony S i ó s t r  
m iłosierdzia po szpitalach francuzkich. W ierne św ię­
temu pow ołaniu sw em u, pobożne te zakonnice sta­
rają się z prawdziwą m iłością chrześciańską ła g o ­
dzić • cierpienia nie czyniąc różnicy ze w zględu na 
narodow ość i wyznanie religijne. Wiadomo nawet, 
że w dobroczynnej gorliw ości swojej kupowały na­
w et dla naszych w n iew olę w ziętych żołn ierzy po-

W skutku w ycieczk i w  nocy z 7 z. m. jen era ł 
Canrobert p o sła ł do armii następny rozkaz dzienny: 

W  nocy z 7 na 8 podkopy nasze zaczepione zo ­
stały  przez silne kolumny nieprzyjacielskie.

Przyjęta je s t  najdzielniej przez 4  kompanie 46go  
pułku lin ijow ego trzym ające straż w podkopach, 
w ycieczka ta odpartą została bagnetem aż do szań­
có w  skąd w y sz ła , zostaw iw szy  na placu poległych  
i rannych w  naszych rękach

Ostatni mówią, źe  od dwu dni fanatyzm ich pod­
niecony zosta ł g łosem  ich księży, którzy ich zape­
wni!., źe  się nic nieoprze ich zapędow i i źe  prze­
z ięb ię  od mrozu ręce żo łn ierzy  francuzkich nie do­
zwalają nn używ ać broni.

Pułk 4 6  zadał fałsz fanatycznej tój w różbie, za 
co mu w dzięczny jestem .

W imieniu Cesarza oddaję ozdobę leg ii honoro­
wej podporucznikowi Kerdudo, który pomimo sw ej 
m łodości okazał s iłę  i dzielność starego żołnierza, 
pociągając za sobą sw oich w oltyżerów .

W ręczam  medal starszemu sierżantow i Jainain, 
starszemu sierżantow i Origrand, sierżantow i D idelot 
kapralowi Farges, w oltyźcrow i Yignaud, karabinie­
rom Calaudraud i Gan, którzy sie szczególn iej od­
znaczyli.

W  g łów nej kw aterze pod Sebastopolem  10 sty­
cznia 1855. Jenerał naczelny Canrobert.

R u ski p isze: Z doniesienia jen era ł-  
adjutanta księcia M enszykowa z 5go (1 7 g o )  stycznia, 
okazuje s ię ,  iż od dnia tego roboty oblężnicze n ie­
przyjaciela koło  Sebastopola nie posunęły się. Z na­
szej zaś strony, w ycieczk i nocne dokonywają się 
stale z pow odzeniem . Jedna z takich w ycieczek  do­
konaną została z 3 1 g o  grudnia, na l s z y  stycznia 
(z  12go na 13ty stycznia) przez oddział ochotni­
ków, dow odzony przez podpułkownika 5go  batalionu 
strzelców  celnych Makarowa, i lejtnantów floty, 
Astachowa i Biriulewa. W ycieczka ta sprawiła w o -  
bozie angielskim  wielką trw o g ę , przyczem  wzięto  
do n iew oli 14 A nglików i 4  Francuzów. Druga w y­
cieczk a , dokonana w  nocy na 3ci (1 5 ty ) stycznia, 
skierowana była na przykopy francuskie. W zięło  
w mej udział 3 5 0  ochotników  w ołyńsk iego pułku 
piechoty, pod dow ództwem  kapitana'z tegoż pułku, 

yrobojarskieg0. Ochotnicy ci w zięli do niew oli 5 

an t  I1 r y w  „ f aczni! Iic/-1)(‘: nieprzyjaciół. Adju-
lc z -1 ’kanim i f Księma Konstantego M ikołajew i- 
cza kap.tan-lejtnant Juszkow , który brał udział

I °tbu ‘y fh  w ycieczk ach , zo sta ł lekko raniony ba 
: gnctoin. I od łu g  zeznań przechodzących do nas A ra-

K r i i k o , i > 5  lu te g o .  D z iś  p rz y b y w a  d o  m ia s ta  n a s z e g o  
s ła w n y  te n o rz y s ta  p . G. R o g e r ,  p ie rw s z y  ś p ie w a k  W ie l -  
k ić j O p e ry  ( T h e a t r e  . im p ć r i a l )  w  T a ry  i  u  i  w y s tę p o w a ć  
b ę d z ie  t r z y  r a z y  w  tu te js z y m  t e a t r z e ,  j a k o  t o :  

w c  ś ro d ę  7 g o  lu te g o  w  „ L u c ia  d i  L a m e r m o o r “ ; 
w  p ią te k  9 g o  t .  n i. w  „ L a  F a v o r i t a “ ; 
w n ie d z ie lę  l i g o  t .  m . w  „ H u g o n o ta c h .  “

I tu ię  p . R o g e r a  z b y t  j e s t  g ło ś n e  w .E u r o p ie , a b y śm y  
p o trz e b o w a li  d o d a w a ć  j e s z c z e  c h o ć b y  s łó w k o  d o  te g o  o - 
g ro m n e g o  s to su  p o c h w a ł ,  j a k ie m i  g o  j u ż  o b sy p a n o . 
W z ią w s z y  p ie rw s z y  le p s z y  d o  r ę k i  d z ie n n ik ,  z n a jd z ie m y  
w  m in  ju z  ty le  o  R o g e r z e ,  i e  m o g lib y ś m y  s o b ie  to  z a -  
c h e w a e  i  p o w tó rz y ć  p rz y  s p o s o b n o ś c i ,  a 'b y ł o b y  d o s y ć , 
bo  p e w n ie  w ię c ć j p o c h w a ł  w y m y ś le ć  t r u d n o .  P .  R o g e r  
w ra c a  z H a m b u r g a ,  g d z ie  j a k  w ia d o m o  d a w a ł  k o n c e r ta ,  
a  o s ta tn i  p rz e z n a c z y ł  n a  r a n n y c h  w  K r , m ie  sw o ich  w sp ó ł-, 
ro d a k ó w . P r z e je ż d ż a ją c  p rz e z  B e r l in  d a w a ł  ta m  k o n c e r t ,  
a  yreuzzeitung  z w y k le  s u ro w a  w  s ą d z ie  sw o im  o s z tu -  

a c h ,  m ó w i o n i m ,  i e  o n  j e d e n  u m ia ł  w y śp ie w a ć  „ E r l -  
k o n ig a “  j a k b y  t r a g e d y ę ,  g d z ie  k a ż d a  z w ro tk a  tw o rz y ła  
a k t  o s o b n y  d r a m a tu ,  t a k  ś , i e w  j e g o  j e s t  d ra m a ty c z n y . 
W z ję h ś m y  tę  j e d n ą  m y ś l  s p ra w o z d a w c y  m u z y k a ln e g o  z  c a ­
łe g o  o g ro m u  p o ró w n a ń  z a k o ń c z o n y c h  tó r n ,  ż e  R o g e r  je .- t  
O r ie u s z e m . J

jest nader uciążliw e. A nglicy 7m i,«» io  ’

ców żyw ności i . przyrządów, zapa­
sów  żyw ności i m nych ciężarów , uźyw aiae ich w ten  
sposob n m i u t  b y d h  roboc„  w  „I i . .« h  E„-

—  M dit. Mg. p isze: Listy z portów pontyjskich i 
bułgarskich nic niezawierają noPw eg0 .
angielska, odkąd popraw iły się drogi z Bałakławy
do obozu, podwoiła czynność swoja Składy kom i-
saryatu pełne wszystkich artykułów  w ojskow ych , a 

i poniew aż pogoda 1 mrozy trzymaj ą sie> wj . cho_ 
j roby chroniczne us ały w znacznej części. W  obo- 
! z ie sprzym ierzonych było  4 r . zimr;a w je 
j B ałakław y tylko 2°. Godne u w a g i, źe  w  południo- 
.w ych  stronach Krymu zimno w  llltym ,e .
,a  w marcu zw ykle bywa o c iep ła. Za trzy lub 
, cztery tygodnie przeto, sprzym ierzeni przetrwają 
, najcięższe próby. Roboty w transzach przerwano 
na czas ja k iś , jak to już pisaliśmy. Tein gorliwiej 

;. ajrnują s ję inżynierow ie naprawą dróg. \ y  osta_

i!nif* «?Za?ach kiedy JeneraI LiPran(!i Posunął prze- 
nozvcve ir k“ B afakfaw ie> sprzymierzeni obsadzili 
PK y ę , Ko,nora. Oddział rosyjski dOOO lna teraz 
głów ną kwaterę w  Mekenzi i utrzymuje łańcuch po-

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
„  <ii ie d e u - Kurza trtegraficzne. z dnia 5go lutego. — 
M etM U n ó -p ro c e n . , . 8 2  / g _ .  M e ta i ik i  4 ’, - J L e n . v J L .  
.u e u i l ik i  4 -p .o c .  6 4 % .  4 . p r . t  1 6 b 2  2 . ' •

8 4 7 16- 1 -p r .  1 9 V4 * c ią g u .  —  * 1 8 8 0  r .  2 6 0 ,  8 0 * .
a -u g s u u rg  J 2 7 Va . —  I j o a d y a  1 2  .kr. 1 8 .  —  F a r y i  1 4 8 ' /  
fkkeye  iiau k o w fc  1 0 0 5 .  -  A h c y e  k o l. i e l .  p ó in  _ _  P '* .‘ 
d y u .   P o s y c s k *  i  r. 1 8 5 1  l i t  A .  . g  _
O s t - D o n a u - D a m p f ic h .  — .

^  5 g o  lu te g o .  Banku. uu*. i .  8 8 » /.  
p .a c ą  8 8  / 4 . _  P r u s k i  k u r a n t  ż ą d a ją  H 3 r *acą 1 1 2 . 
R u b rc  s r .  n o w o  .-ąd  l o s  p lą c ą  1 0 4 .  -  C w an c y g ie .- r

a .°W.' 14, /2 pi' 118 '/*• — Dwancyg. stare ż. 114*/a
1 • n a  / , .  l r n p e r  r ą d .  8 6 ,  p ła c ą  5 5 % .  —  D u k a ty  austr* 
b o i. s ą d . 2 1  i  ła c ą  2 0 ł/ a . —  2 0 - f r a u k i  i .  8 6  p t  S 5 2 
E ia t)  s a s t .  p o i s ą d .  1 0 0  p ł a c ,  9 9 % .  -  L i s t y ‘ra n t. w T  
z ą d . 9 2  p ł .  91  / 4 —  O b lig i  In d e m n . i ą d .  7 6 p ł .  7 5 2/

l i s i r w  i w u w s k i  d n ia  2 lu te g o .  D u S a t h c le iid . 5 t  
k i  5 1 .  —  D u k a t ces. 5 z tr .  5 5  k r .  P ó łim p e .tT a ł r-.s
1 0  s i r .  9 irr. —  i iu b e i  ro s . 1 s ir .  5 8  k r  —  T a la r  o ru -

9 K 1 ZlT' 5 ,4 ^  7  i  0 U k ' k u r a n t  '  P‘«c io * to tó w k a  1 s i r .
2 5 a r .  -  K u rs  U st. s a s t .  w g a l .  s ta n .  I n s ty tu c ie  k re d .-

tto w y m : K u p o n u  p . ó c r  k u p o n ó w  1 0 0  po  s i r  —  k r  —
■ . i .  - -  S p rze d a .n o  tO O  p „  z tr .  9 3  k r .  -  _  D a w a  •

*a 1 0 0  8 8  k r .  3 0  Ż ą d a n o  z łr .  9 3  k r .

Umts K te d e  - k i  1 d. 3 g o  lutego. Metaliki 82 I3/ 
Nowa pożyczka 7 9 ' /  , . '16'
ik e * ,  i 1 ■ . ~ l 8 ‘ ^  S ia n k u  w ie d e ń s . 1 0 1 0 . —

A k c je  k o lo , s td a z n . p o ła .  1 9 8 1/ _  A g io  o d  s ło ta  8 1 %
od  s r e b r ,  2 7  • /  r w r  . «**»»*

7 7 U — O b h g . u w o ln . g r u n t .  — . —  P o iy - .

, j 0 ^ epesze telegraficzne.

d z ir .n a r g V a b ie m u T a n K 0neUd,!itU' Kr<il° Wa P°le(C‘fa
stwa. Lansdowne o d w S r f  r i J f ?  
berta , Russella i P a G L  ° n8’ Sldneya- Her-

t a j V a w ? .V o L S ° „ iu g0st ZL ^ eCZÓr’ S f t T  t U ‘

Herbertem , Russelem, P a l i S e ^ p  * “ 1 Z d n  T ’
zaw ezw any do królowej, a jak w io iz  . 0°
złożenia gabinetu. sc n iesie> c e lem

L o n d y n  3 lutego w ieczór. Krv™* . i 
trwa ciągle. Lord John R ussell m ia ł d z i ś ^ s ł u c h l -  
m e u królow ej; później w zyw any b y ł n„ nF0W0 lord 
Derby, z którym długo odbywała się  rozm owa.

L o n d y n  3 lutego wieczór. Morning p ost dono­
si, źe królowa wezwała do siebie lorda Palmerstona 
który poprzednio naradzał się z Russellem i Her­
bertem. er

P a r y ż  3 lutego Pogłoska o ugodzie między A u- 
s ryą i Prusami wpływała korzystnie na giełdę, k tó- 
i a przy zaniknięciu trzymała się dobrze.

^ lutego. M onitor zamieszcza dekret c e -

R o n h e r " S S  L t " '  “li"i“ re'n !l“ rbU’ * P-

™ h°hdz,! d°K f s ° s iy -  
dyą w olly ierd w . Pogoda l e i ™  Pr2J !  
ne zapału. J Przyjazna; wojska p e ł-

Nota w urzędowej części M onitora  mówi, źe nie­
które dzienniki utrzymywały, iż Inaja być wysłani 
do Wiednia pełnomocnicy specyalni, aby wziąść u- 

: dział w naradach mających się tam rozpocząć Ce- 
, sarz aż nazbyt jest zadowolony z barona Bourque- 
:neya, aby w podobnym przypadku nie miał na nim 
polegać.

j T u r y n  1 lutego. S łychać, źe stolica Apostolska 
t wydała „Monitoriumtt do rządu piemonckiego z po- 
wodu prawa o klasztorach.

T u r y n  2 lutego. Monitorium papiezkie do tutej­
szego rządu wydanein było rzeczywiście i udzielo- 
nei już jest ciału dyp^matycznemu. Na przypadek 
jeśliby prawo tyczące się zniesienia klasztorów i za­
boru dóbr kościelnych miało wejść w życie , zapo- 

i wiedzianą jest Censura ecclesiastica oznaczona przez 
Concilium trydenckie na podobne przekroczenia.

o s ta tu ia  n a ro d o w a  8 5 % .

Przegląd polityczny.
Wiedeń 3 lutego.

“  O konferencjach zupełnie ucichło. Mówiono przed 
kuku dniami, że się otworzą 15go t. m. lub w końcu 
jego. S łyszę teraz że może całkiem do nich nie przyj­
dzie. Powód do tych zwłok leży na dłoni. Nadzięja 
dojścia tą drogą do pokoju coraz słabsza. Pewność 
wojny ,m wi0S11ę coraz silniąjsza. Konwencya militarna 
z br&ncyą, postanowienie komitetu we Frankfurcie, u- 
P a , k  ministeryuin angielskiego i negocyacye bliskie 
końca które sprowadzą do koalicyi Belgię, Hollandyą 

lUI|ę j Szw ecją  są tego dowodem. Przebija się je- 
szcze wśród tych przygotowań mniemanie, że Rosya 
P°? taką demonstracyą na pokój się zgodzi. Lecz do- 
syo spojrzeć na przygotowania które Cesarz Mikołaj 
moi do oporu, żeby się o mylności tego mniemania 
przekonać. Zresztą pokój na podstawie czterech pun­
kt0"', jest dla obu stron rzeczą ju ż  niepodobną. Każda 
z !llch , pomimo zgody na redakcyą, co innego przez 
te Punkta rozumie. Ogłoszenie wykładu tych punktów, 

Powód nawet do takićj eksplikacyi między księ­
ciem Gorczakowem i hr. Buolem, iż słowo: „a więc 
wszystko zerwane“ dało się słyszeć. Książę Gorcza- 
kow wprawdzie powtórzył, że się przychylił na kon- 
terencyi 7 gQ z< m d0 redakcyi odczytanej przez barona 
de Uourquenay, lecz że w dyskussyi wystąpią zastrze­
żenia , to pewna. Co do P rus, tych stanowisko p o sta -, 
nowieniem Bundestagu znacznie zmienione i powrót p. 
Dsedoma do Londynu zapewne że ostateczną decyzye ! 
przyspieszy, J i

Jutro jest bal u posła bawarskiego p. de L erclm - 
feld- Członkowie poselstwa rosyjskiego nie b v v a;a D“ra.

?p#“ im>'ch p?wô  h »  -Pracą. M ro ź  W iny D2i4

j Hr. Esterhazy nadzw yczajny p o se ł austryacki przy 
gabinecie berlińskim w rócił 3go  do Wiednia i m iał 

.za szczy t być u J. C. Mości na osobnem połuchaniu. 
a potein naradzał się  z p. ministrem spraw zagr.

Dziennik w iedeński Corriere italiano mówi, iż H o- 
landya z d a r ł a  z  państwami zachodniem i traktat za­

c z e p n y . W iadom ość ta nie została  nigdzie jeszcze  
potwierdzoną, a przecież dzienniki angielsk ie b y ły ­
by o mej m e przem ilczały, (p . ró W iedeń.)

Do G az. pow. Augsburgskiej piszą wprawdzie 
z Paryża, iż rządy zachodnie w chodziły  w  układy 
z B elg ią , Holandyą i D anią, ale nie m ogły  tych 
państw odw ieść od neutralności. Szczęśliw iej im to 
poszło  z Portugalią, która też zaw arła ‘już przvm ie-

V I n n n ' J T “j,C V ysfaĆ na okr?tarh angielskich i z,uuu  żołnierza do Krymu.
’ B,l‘f / dow y  0|rgan rządu szw ajcarskiego D e r  B u n d  
zapew nia, źe  dotychczas nie b yło  je sz c z e  układów

S ' 7 ® .”  TP l M 's ™ j “ pyi *dniej. G a-, de Lauzanne  przyznaje, źe  nic u rze-  
; .łow nego je szcze  w  tym przedm iocie nie oznajm io­
n o , ale się poufnie starano wprzód rzecz przyspo­
sobić i rezultat pożądany przygotow ać, tak jak by­
ło  z Piemontem. J

Na posiedzeniu Zgromadzenia Z w iązkow ego w d 
I b. m. toczy ły  się  sprawy niem ające znaczenia eu ­
ropejskiego. W ed łu g  źró d e ł pruskich, po łączone w y ­
działy miały pow ierzyć sprawozdanie nad snrawa 
wschodnią czy i. raczej nad przedmiotem „gotow ości 
w ojennej- p osłow i bawarskiem u bar. Schrenk  

! M onitor z d. 2  b. m. d on osi, że  nieporozum ienia  
panujące m iędzy Dywanem  a Omerem paszą za ła ­
tw ione zostały . K or. P ru ska  donosi tym samym  
przedm iocie z Warny 2 7  stycznia, iż w ed łu g  o S -  
manyę], t a mż e  Stambułu doniesień, Omer pa^sza c l

n a Ć / e f f T  T Je °  dym isyS ‘ oznajm ił, iż gotów  
naczelne dow odztw o zatrzym ać na czas dalszy. I -
zm aił pasza, który się w zbraniał mu podlegać, pod­
dał się w oli rządu. 6

W ielki B ełt b y ł Ig o  lutego zamarznięty, tak H 
okręty przepływ ać ju ż tamtędy nie mogą.'

bremden B la tt  p isze: Odbieramy z Warny nastę­
pujące doniesienie. Książę M enszyków miał o trzy­
mać rozkaz z Petersburga,' aby dwa g łów n e stano­
wiska sprzym ierzonych w  Krymie: B ałakław ę i 
patoryą starał się zdobyć i to jeszcze  w  ciągu zim y  
zaczem  sprzym ierzeni na stanowiskach tych  silnie 
umocnić się zdołają Jen. Osten-Sacken ma w krót­
ce rozpocząć w tow arzystw ie W ielkich Książąt Mi­
kołaja i Michała działania wojenne przeciw  nozvevi 
sprzym ierzonych pod Bałakławą, którym to działa­
niom teraźniejsza pora bardzo sprzyja_

Pressa  wiedeńska donosi z Bukaresztu, źe Izm aił 
pasza w dniu 31 stycznia p rzybył do Braiły. Zaręa 
po jeg o  przyjeździe wydaną Zogla, a proklama
przez n iego jako g  w n o- ow odzącego  armią du n ai-  
ską,  a w  której zwroconą Jest u na w alke J_
grom ną, jaka nad .Dunajem ma w krotce nastanić 

Ten sam donosi ze  Stambułu 2 8 o o . źe
Riza pasza u J o pełnom ocnik udać sie  do W ie  

f t  " o d  £  T  Gwardye fr*HOUzkie‘ta *  gr y -
S  większy f  W Kry,sie ważneg° zdszło.Mróz . . nędza ^  obozie angielskim większa.



C Z A S  z  W t o r k u  6  L u t e g o  1 8 5 5 .

, .  ] r n  i » r h a 1ł "•* <1. 4  d«< 5go  l u t e g o .
9ll" f l(3 'r a . D R E Z D E Ń SK I. Bicrack Otto ju-tycyaryus* 
z 1’lok. Kreml Edward włamie, dóbr z Pros.

H O TEL ROSYJSKI. Stanisław hr. Romer z Tarnowa 
Siemoński obyw. z Barwałdu. Przesław S!a- 

' W' z K,L‘c*y- W ładysław Dabski obyw. z żoną 
z1,< jjg t ft7"1' I.u !wik Ilofbauer wachmistrz od huzarów 
Z i orodiii. R fał Kory to w.-ki ces. k. oficer z Wiednia. 
i ( f t ł SWfier ĈT0 komisant handlowy z Galaczu.

ńoSwdfiinośd fiandlowe i przemysłowe.
lirjG diit s h  1 lutego. Przy tak wysokich jak obecne
Cenach, targi angielskie ściśle regulują się do obfitości
S^tftipiHznrch dowozów, a że takowe w upłynionym ty- 
gedouiehy  y  nieco znaczniejsze, przeto młynarze i pie- 
InftłcOWym gli na krejowćm ziarnie 3 do 4 , a na zagra- 
niezn&tł 1 szyi. na kwarterze zniżenia. Obrót interessów  
wwntlire b \ ł  ograniczony, gdyż trzymający zboże wyjątko- 
jn#l*ł£lco zniżone ofiary przyjmowali.
- 1 ‘IH biągu t\ godni a p r z y b y to  do Londynu:

bobu siem. mąki 
-U A  V  P<ZCn- jęCZm- ° WSa grochu In. rzep. cent. 
z-WtJju, 0 ,7 8 1  7 ,0 2 8  7 ,408  1 ,1 1 6  8 8 0  3 4 ,0 9 5
zzagr. 2 4 ,7 8 9  3 ,5 4 5  3 2 ,5 7 2  6 ,723  1 ,3 8 4  2 ,1 7 0
-a W łd le  rządowych ogłoszeń dowozy zagraniczne w osta­
tnich dwóch mitsiącach to jest od 5 listop. do 5 stycz. 
były niniejsze jak w r. 1 8 5 3  pszenicy kwart. 8 7 3 ,2 1 8  
-yl>> i mąki cent. 6 6 5 ,6 0 0  'czyli
w s»*(ko na kwartery obracając kwart. 1 ,0 6 3 ,4 5 2  to jest 
włwłjrąglych liczbach 1 0 0 ,0 0 0  łasztów. M o ż n a  wyobrazić 
sobie, jak wielka w ciągu roku będzie różnica, i jaki to 
wpłjlw na ceny wywrzeć musi w późniejszym czasie, 
illfflirgi holenderskie były zupełnis obojętne. Toż samo 

o-tfcatnburskim możemy powiedzieć
-OWe Francyi dla silnych mrozów i śniegów ogólne po­

dniebienie miało miejsce.
nitfla naszćj giełdzie w pierwszćj połowie tygodnia ceny 

przybrały 2 0 do 3 0 guld., które w ostatnich dniach zni­
knęły i spekulanci korzystając ze słabćj angielskićj po- 
czWj nader niskie robili ofiary, które tylko w koniecznym  
razie przyjmowano. Notowania więc nasze nie są regu- 
1 tip i, bo zależą od tego, czy tranzakeye w pierwszćj lub 
ostafemćj połowie tygodnia zawarte.
iblfcargi prowincyonalne szkockie i irlandzkie ogólne 
-KX Korzec warszawski.

Płacono za łaszt wagi hol. Guld. pr. od złp. gr. do złp. gr. 
Rrttnicy o d l2 4  do 129  5 7 0 d o  695  „ 42 26 —  52 8

„ 13 0 —  132  705  —  7 1 0  „ 53 —  —  53 11
jy —  —  1 3 4  ----------  7 3 0  „ — ----------- 54  3

iyttt „ 1 1 9  —  1 2 4  3 6 0  —  3 9 6  „ 27 2 — 29 22
łitMrozy mamy ciągłe od 12 do 17 stopni. Sanna wy- 

hjrtia.
Kursa zamian: Londyn 1 9 4 J , Hamburg 4 4 * /^  Amster­

dam — , Paryż 7 8 | ,  Warszawa — .
-B M a k o w sk i K ę d z io r  tif C om p.

trzech terminach to jest 2 6 lutego, 2 7 marca i 2 3go Comitć ins Leben gerufen, um ihr wennglcich nur theil-
kwietnia 18 5 5  w przedpołudniowych godzinach w jury 
dykcyi Jastrzębia w Bobowy odbywać się mającój zezwa­
la cię pod nastepującemi warunkami:

1) Cena szacunkowa stanowi się w summis 6 90 złr. k.m.
2 )  Każdy chęć kupienia mający, obowiązany będzie V i o  

część szacunkowćj summy to jest 6 9 złr. m. k. do 
rąk komisyi jako zakład złożyć.

3 )  Kupiciel obowiązany będzie w 14stu dniach po za­
twierdzeniu aktu licytacyjnego najwyżćj ofiarowaną 
cenę do depozytu dominikalnego złożyć.

4 )  Jak tylko kupiciel udowodni, iż powyższym warun­
kom zadość uczynił, w fizyczne posiadanie wprowa­
dzonym zostanie.

5 )  Jeżeliby kupiciel najwyżćj ofiarowanćj ceny w prze­
pisanym terminie n ieodpłacił, wtedy na jego koszt 
i niebezp eczeństwo nowa licytacya rozpisana i na­
wet niićj szacunkowćj summy w  jednym terminie 
sprzedaną zostałaby, a kupiciel nic tylko złożonym  
zakładem ale całjm  swym majątkiem za w y n ik łe  
szkody odpowiedzialnym zostanie.

6 )  A kt opisania i oszacowania tćj realności w registra- 
turze sądu tutejszego, jako tćż podczas licytacyi 
przejrzeć jest wolno.

7)  Na tćj realności ciąży wynagrodzenie za zniesioną 
pańszczyznę, które od summy szacunkowćj odtrącone 
zostaje, nierównie

8 ) Najwięcćj ofiarujący obowiązany będzie od dnia ob­
jęcia tćj realności podatki monarchiczne jako tćż 
wszystkie ciężary i powinności odbywać i p o n o s ić .

Z Jurysdykcyi sądowćj państwa Jastrzębia d. 9 grud. 18 5 4 .
Sroczyńsk i justycyaryusz.
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o b z $ d q w i .
( £ 3 5 )  K o n k u r s a u s s c l i r e i b u n g .  ( 3 )
fiir  die Lehrerstellen am, k. k. Gymnasium, zu Fiume.

jj Zu Folgę hohen Unterrichtsministerial Erlasses vom 
7tcn D ezom ber v . J. Z. 1 7 ,931  wird behufs der defini- 
t^yen Besctzung der Lehrerstellen an dera achtklassigen 
Gymnasium zu Fiume mit italienischer und deutscher Un- 
tcrrichtssprache, und zwar dreier Lehrerstellen filr die 
lateinischc und griechischc Philologie, zweier fur Gescbich- 
te und Geographie mit subsidiarischer Verwendung ftir 
leb erće (d. i. die deutsche, italienische und Sllirische) 
SpraJicn, und dreier Lehrerstellen fdr Mathematik, Phi- 
sik, nd Naturgcschichte, mit den Gehaltsstufen von 800  
und ’C00 fl. CMze Z. C. aus dem kroatisch-slawonischen

tudi nlonde, der Concurs zur Bewerbung hiemit mit dem 
Bemerken eroffnet, dass die gehórig instruirten Kompe- 
tcnzgesuchc liingstcns bis Ende Februar 1 8 5 5  bei dieser 
k. k. Statthalterei eingebracht werden mflssen. D ie diess- 
falligcn Gesuche sind mit nachstehenden Doeumenten zu 
verselicn:

A. Alit dem Taufscheinen und den Zeugnissen Ober die
zurilckgclegten Studicn.

B . Mit dem Zeugnisse Ober B efih igung zum Lehramte, 
und bisherige Verwendung im Lehrfache.

C. M it der lcgiden Nachweisung fiber die vollkomme- 
ne Kenntniss der deutschen, italienischen und illi- 
rischen, oder einer andern verwandten slavischcn 
Sprache.

D . Und cndlich Ober das politische und moralische Ver-
haltcn.

Zur Richtschnur der Bewerber wird hier noch bemerkt, 
dass am Unter-Gimnasium die italienische, am Ober-Gim- 
nasiuin aber vorwiegend die deutsche Unterrichtssprache 
angcwem ltt wird, und dass die Gesuche derjeuigen, wel- 
cho berfits ein Lehramt bckleiden, im W ege der vorge- 
gcZten Behórde, sonstiger Competentcn aber im W ege 
der politischen Behórde ihres gegenwartigen W ohnsitzes 
anher vorzulegcn sind.

Von der k. k. kroat. slav. Statthalterei.
Agram am 1 rten Jinner 1 8 5 5 .

(152) E  d y  k t ( , . 3)
[N . 2 0 .] Zwierzchność sądowa Jastrzębia obwodu San- 

dickicgo, do powszeihnćj podaje wiadom ości, ie  na za­
spokojenie T ekli z Stanuchów Kwiek 88  zlr. i* /a hr. 
k . in. Katarzynie * Stanuchów Dosiowy 90 z tr- ś 8 J/3 fcr<

K u n d m a c h u n g .  ( x*8)
Fflr die Bedinsteten der óstlichen Staatsbahn sind lang- 

stens big lOten Marz 1 8 5 5  folgende Kleidungssiicke zu 
liefern:

A . an Schneider Arbeit.
Stiick Uniformrócke 2ter Gattung

z 3ter
» 4ter

„ „ 5ter
„ Beinkleider 1 ter 
d  n  2 ter „

» „ 3 ter „ und
„ Blousen.

B . an Kirschner Arbeit.
2 Sttlck Sommer kappen lter  Gattung 
4 » „ 2 ter „

13 z » Ster „
7 » „ 4 ter

6
2 0

1
87

6
20
93

134

wcise zu begegnen. D i : durchdringende Stimme der Noth 
ertónt in alien Iliiusern, auf óffentlichen Platzen, Giissen 
und in Gotteshausern. Soli aber das M itgefiihl der mild- 
th&tigen Bewohner Krakaus erst durch eine lebhafte Schil- 
derung des um sich greifenden Elcndes angeregt werden? 
Gewiss nichtl es rcicht hin, jene Hande anzudeuten, wel- 
ebe jede Gabc auf den Altar der Opfer fiir die leidende 
M ensihheit bringen werden.

W er iiber seine Bediirfnisse etwas erubriget, der bedenke, 
dass es Familien g ieb t, denen der Hungerstod droht 
Wer so viel Zeit und Musse hat um einige Stunden zur 
Linderung der Noth zu opfern, der eilc um die M ittags- 
stunde in die Buinen der bischóflichen Residenz, wo das 
Comitć mit der Bespeisung der Armen im Kurzeń be- 
ginnen wird. W er Ober Vorrathe an Korn, Graupcn, 
Erbsen, Schmalz oder Salz vcrfOgen kann, der móge ei- 
nen T heil hievon in der Handlung des Ilerrn Joseph 
Bartl sub Nr. 2 4 0  Gde II. am Hauptplatze, sci es um 
cine massige Vergflttung, oder um den hóchsten Preis, 
d. i. den ewigen Lohn flberliefern

Ausser einigen Damen, welche zur Sammlung milder 
Beitrage sich herbeizulassen geruheten, haben dieser men 
schenfreundliehen Pflicht noch folgende M itglieder des 
Comitć sich unterzogen , ais :

Ilerr Vinzenz W olf Banquer und Kassier des Comitć, 
„ Prałat v. Rozwadowski,
„ Franz v. AVężyk,
„ Dr. Czerwiakowski,
„ Dr. W oźniakowski,
„ Vinzenz Kirchraajer (Sohn),
„ Dr. Otremba eyangeiischer Pastor.

Der Zeitpunkt, mit welchem die Bespeisung der Ar­
men nach vorhergegangencr feierlichen Andacht beginnen 
wird, bleibt einer spateren Ankiindigung vorbehalten. 

Krakau am 30ten Jilnner 1 8 5 5 .

4
40

5 ter
6 ter

und
n  d

D ie Musterstticke «o wie die Lieferungsbedingungen 
werden in Bureau der gefertigten k. k. Betriebs-Direction  
im Krakauer Bahnhofe vorgewiesen.

D iejen igen  w elche sich  am dieser L ieferung b eth e ili- 
gen  w o lle n , haben ihre auf einem  1 5 kr. S tem pelbogeii 
geschriebenen  O fferte langstens b is 1 3 ten  Februar 1 8 5  5 
in dem  vorerw ahnten Bureau v ersicg e lt zu  tlberreichen.

Die Offerte mflssen die spezielle Angabe der Preisa 
nach den einzelnen vorstehenden Posten cnthalten und es 
sind denselben Muster jener Tflcher und Stoffe, welche 
zu den Lieferungen verwendet werden wollen, so wie ein 
Vadium von 5 °/0 des fur die offerirte Lieferung des ent- 
fallenden Verdienstbetrages anzuschlicssen.

k. k. Betriebs-Direction der óstlichen Staatsbahn.
Krakau am lten  Februar 1 8 5 5 .

S m e p a t y .

O dezw a.
Komitetu ustanowionego do żywienia ubogich 

w Krakowie.
Znowu nędza w przerażającym sposobie nawiedziła to 

miasto i znowu Komitet powołanym z o sta ł, by jćj choć 
w części zapobićdz. Ciśnie się ona do wszystkich domów, 
zalega place, ulice, świątynie. Trzebaź jćj żywym obra­
zem litościwych mieszkańców Krakowa do miłosierdzia 
zachęcić? D ość będzie zapewne wskazać te ręce, które 
dar wszelki na óltarz cierpiącćj ludzkości zaniosą.

Komu co zbywa od potrzeb, niech raczy pomnieć, że 
są rodziny, którym śmierć głodowa zagraża. Kto ma dość 
czasu by parę godzin uldze cierpiącćj ludzkości poświę­
cić , niech zajrzy około południa do gruzów Biskupiego 
Pałacu, gdzie wkrótce Komitet pocznie rozdawać żywność 
ub gim. Kto ma zapasy żyta, krup, grochu, omasty lub 
so li, niechaj ich cząstkę pozbyć zechce w h ndlu p. Jó­
zefa Bartl w domu pod 1. 24 0 gm. II przy Rynku kra­
kowskim , bądź za pomierną cenę pieniężną, bądź za naj­
w y ż sz ą ,—  to jest za wiekuistą zap’»tę.

Oprócz Dam kilku, które się podjąć raczyły zbićrania 
składek pieniężnych, Komitet uprosił ku podobnemu ce­
lowi następujące z grona sw> go osoby:

W . J p . W incentego W olfa bankiera, jako głównego  
kasyera swojego, 

v Prałata II. Rozwadowskiego,
„ Franciszka W ężyka,
„ Dr. Czerwiakowskicgo,
„ Dr. Woźniakowskiego,
„ W incentego Ilirchmajera (syna),
„ Otrembę Pastora gminy ewangielickićj,

O dniu otwarcia rozdawnictwa żywności i o stósownćm

KOMITET OCHRON
dla małych dzieci w  Krakowie.

W ielm ożny Piotr R ieger znalazłszy pugilares zawiera­
jący złotych polskich 5 2 ,  zawezwał ogłoszeniem trzech- 
krotnćm w dzienniku CZAS właściciela po odebranie 
zgubionych pieniędzy. Gdy atoli o te nikt dotąd się nie 
upomniał, W . R ieger podwoiwszy znalezione pieniądze do 
złp. 1 0 4 , ofiarował je  na rzecz Ochron tutejszych.

Komitet pospiesza złożyć z przyjemnością za ten dar 
podziękowanie W . R iegerow i, który zarazem zobowiązał 
się zwrócić z własnych funduszów znale done złp. 52 , 
gdyby się późnićj zg łosił właściciel.

Kraków dnia 2 lutego 1 8 5 5 .
B udw ik Rulikoicski prezes.

( 1 5 0 )  A . Dunajewski opiekun-sekretarz.

H c k la m a c y a .
W  dzienniku CZA3 z dnia 31 stycznia r. b. N . 24  

wyczytałem następujące mylne doniesienie: „W  okolicy 
T a r n o w a  te m i c z a s y  p o w s ta ły  t r z y  z n a k o m ite  z a k ła d y  
f a b r y c z n e ;  n a jz n a c z n ie js z y m  j e s t  m ły n  p a ro w y  n a  8  k a ­
mfen! p. Diemont w Zawodziu pod samym Wojniczem itd.

Aby zapobiedz wszelkim nieporozumieniom z mylnego 
doniesienia pow stałym , prostuje się takowe w ten spo­
sób, że ja  niżćj podpisany jestem  właścicielem ‘ i założyr- 
cielem w mowie będącego młyna parowego na Zawidziu 
pod W ojniczem, i_ że pan Diemont należy do spółki tego 
przedsiębiorstwa li tylko w trzecićj części wartości tego 
zakładu. Korespondent zatćm z Tarnowa nie jest dobrze 
w tej mierze poinformowanym.
(1 5  3 ) Wilhelm Freund.

k. m. i Justynie 7 Stanuchów Potomskićj 98 zh. 48 ’/3 jnabożeństwie, oddzielne karty doniosą.
kr. k. m. z kosztami prawnemi 4 zlr. 6 kr. k. m. i exe- Kraków 80go stycznia 1855 r.
kucyjwmi 9 zlr. 5 0 kr. k. m. przy.nanemi, sprzedaż ro li! Franciszek \ \  zastęp, prezesa Komitetu.
ktnie'ćj we wsi Jastrzębi P°d NK. 3 8  z budynkami w roz- ( ' 4 2 )  A lI l I T l l .  (2 -3 )
ległości 5 8 morgów 14 68 [U >ią'm pod Ntop. 3 75, 3 7 6, des Comiti der Armenbespeisung in Krakau.
3 7 8 , 382, 383, 37 7, 379, 380 potożonćj, do prawem Abermals hat sich die Noth auf eine beunruhigende 
prz konanego Franciszka Stanuch wlasnośc;ą należącćj, Art in diese Stadt eingeschlichen und abermals wurde ein

0 87> Nur noch wenige Tage 0 -3)
dauert der Verkauf der

Lose a 30 kr. CM.
zu der grossen und reich ausgestateten -

(f ITefifm totter ie,
dereń Ziehung schon

ani SOtcn Februar 1855
erfolgt Nach dem noch einige Freilose vorhanden sind, 
so erhalt aueh jetzt noch Jeder Abnehmer vom 5 Losen 

1 Los ais uneutgeldliche Aufgabe.
Die Gewinne bierbei sind wie bekannt

100 Stiick D- eaten  in G Id oder c i-ca  15u0 fl. WW. 
dann 800  Stiick Silbertbaler nndnoch andere 9 0 0  

der w erthvollsten  Gegenstande.
J o h .  C. S o  t h e n ,

btirgerl. Hundelsmann in W ien, am Ilo f Nr. 4 2 0 .  

Derart Lose sind in Ilrakau bei H erm  Joh- 
F*'1 Fiseiid- zu haben.

#  #  ®  #  %  fijti (*; ijji i f ; f ) f i  f i  f  f  f  f  f  f  f  f  f  #5 f  #  ®  ®

Reumatyzm, zT Z Z

Goldbergerowski reumatyczny łańcuszek *) pierwszą po­
cztą posłano, wymawiam sobie jednak, aby był prawdzi­
wy, gdyż te , które u pana kupowałem , wyborną mi 
przysługę robiły.

Marschendorf przy Krautenau w Czechach.
Berthold  hrabia Aichelburg.

Reumatyzm w  barkach.
Podpisany tchnięty wdzięcznością, czuje się być obo­

wiązany, do wielokrotnych słabości, które Goldbergerow- 
skiemi galwaniczno - elektrycznemi reumatyzmowemi łań ­
cuszkami *) uleczone zostały, także i swój dodać. W ięcćj 
jak sześć tygodni cierpiałem gwałtowny reumatyzm w pra­
wej barce. B ól tak się wzm agał, że nawet oddechowi 
prawie całkiem tamę stawiał, używałem różnych środków 
lekarskich, z najściślejszą nawet dyetą połączonych, lecz 
bez skutku. Tak więc niepozostało mi nic innego, jak  
tylko jeszcze Goldbergerowski łańcuszek *), który mi 
p. Gustaw Ilofler doktor uwagę zwracając, radził. W cią ­
gu 24  godzin uleczony zostałem, a po trzech dniach 
łańcuszek zdjąłam. Teraz więc już przeszło dwa miesiące 
upłynęły, jak się zupełnie zdrowiem cieszę.

Bożen w Tyrolu. Tgnacy Kircher,
egzamin, i przysięgły chemik.

Reumatyzmy chroniczne.
Galwaniczno-elektryczne łańcuszki *) Goldbergera oka­

zują się być w związku z równoczesnćm użyciem w dzia­
łaniu przy chronicznych reumatyzmacli użyteczne.

Lipsk. Dr. Alarus,
professor wewn. kliniki przy uniwersytecie.

*) Jedynie tylko są do nabycia d li K r illiO W a  u p. 
Józefa B artla  —  następnie w Czerniowcach u 
Ignacego Schniercha —  we Lwowie u W . W illmanna 
i w Stanisławowie u aptekarza J . Tom nka. (1 3  9 )

f  f  f f  f  f  f  f f  f  f f  f  # #  % f #  f  f f  f  f  f  f  

r U l I Y l i f U l I  z r°k ” 18 5 4  cent.ia-ów 2 0  zn.jdnje
si? w d o h r a c h  Ł a n c u c k i c i  (J,0

sprzedania. Jest to chmiel pochodzenia i uprawy czeskiej, 
dobrze urządzony; zgłosić się o niego można do paca 
Edwarda Nowakowskiego w Łańcucie, a próbkę wi­
dzieć w handlu pana Kazimierza Rutkowskiego w g łó ­
wnym Rynku w domu narożnym przy ulicy Siennćj N. 1 5 
w Krakowie.

Można ta^ie  kuP'® w ły ckże dobrach znaczną 
ilość k oniczyny czerwonćj. ( 1 1 7 - 3 )

Osoba z djbrej fam ilii, znająca języki francuski, 
niemiecki i polski jakotćż i muzykę, życzy so­

bie być e i J W E  Zl * T A  W T  I £  4 .  —  Bliższa  
wiadomość p°d adressą (M . B .)  pod N . 87 w Gro. I. 
w Krakowie. (1 2  6—2 )

J t f T D o  h a n d l u  A .  G u m p l o w i c z a
nadeszły z Francyi i Anglii świćże transpoita: dywanów, 
p o rc e la n y , b i ż a t e r y e , p e r fu m y , p o m a d y , m y d ta  W in d s o r ,  
k a lo s z e  i  in n e  w y ro b y  z  g u m y , tru f le ,' groszek i sardynki
po cenach umiarkowanych. ( 1 0 4 —6 )

liter
w  l i  z e s  z o w ie ,

polecają szanow nćj publiczności sk ład  swój towarów g a ­
lanteryjnych, jakoto: w ielk i wybór bijouteryi, pa^fum, rę­
k aw iczek  francusk ich , w szelk ich  potrzeb podróżnych i m y­
śliw skich , także doskonałych francuskich strzelb , sław nych  
lepageów ek , fa jek , cygarniczek, pugilaresów , naczyń z  cy­
ny angielsk ićj (B ritan ia  M etta l), porcelany, sz k lą , bron- 
zów , nadgrobków  z lanego żelaza etc. etc. etc. po cena h 
najumiarko w ań' zych.

Zarazem  uwiadamiają Szanowną P u b lic z n o ś ć

o zupełnej wysprzedaźy
tow arów  bław atnych i łok ciow ych , jakoto: perkalin , mu­
ślinów  jakon etów , brukselin , pó ltyb etów , tybetów , m udin- 
delaine na łok cie  i sz tu czk am i, tartanów , flane lek , pół- 
suk ien k a, sukna, dosk in ów , kortów  i innych jeszcze roz­
m aitych podobnych tow arów , po cenach fabrycznych.

Kupującym za złr. 1 0 0  mon. konw . jeszcze z ceny się  
opuszcza. ' ( 5  7 - 8 - 1 0 )

HANDEL A. DOBRZAŃSKIEGO
( 8  7 )  zaopatrzony j est ^

w szynki' podolskie.
C. k. tealr niemiecki w  Krako wie

W e środę dnia 7 lutego z powodu balu w kassynie  
początekjO^gdzinie G ’/ 2. —  Pierwsze gościnne w ystąp ie­
nie p. ®  — Hi :  z Paryża
nadwornego śp ,eWaka Jego Ccsarskićj M ości Napoleona III. 
W  I  I I C J I  2  Ł a i l i c r i n o o r * !  ? w ‘clŁa opera  

aktach Salwatora C . mera no, muzyka Donizettego. 
Bdetów z podwyższeniem cen dostać można już 

od dnia dzisiejszego.

H P Q 8 T H '/ e Z K M A  M K  l K i )R ( ) | . ( ) « ;n y / N F
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w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni,  rz^dzca drukarni.


